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NA TOKU. 


2 PŁOWIEC POLSKI 


Gryka w lowiectwie. 


Przed laty wspominał mi jeden z kolegów о gry- 
ce, jako roślinie, chętnie przez sarny spasanej, lecz by- 
ła to w czasie, gdy wiele pisano, a mówiono jeszcze 
więcej, o „groszku Wagnera” (Lathyrus sylecstris Wag- 
uci), wychwalanym na wyścigi przez składników na- 
sion. Na reklamie tej, mówiąc nawiasem, niezaprzecze* 
nie najlepiej wyszli handlarze, najgorzej konsumenci, 
a hodowcy zdobyli to smutne doświadczenie, ро którem 
następuje brak zaufania do reklam tego rodzaju i znio- 
chęcenie do nowych, często kosztownych a zawodnych 
prób, zatem i ja, pa kilku podobnych a niefortunnych 
tksperymentach, będących swego czasu „w modzie,” 
puściłem wieść o gryce mimo uszu. 

Jak to często jednak bywa, przypadek posłużył 
mi wybornie i przekonałem się, że lekceważona prze- 
ze mnie gryka, stanowi bardzo smaczny kąsck dla na- 
szej leśnej drużyny i to zarówno w stanie zielonym, 
jak i wysuszona na siano. Rzecz zaś miała się tak. 

Gospodarując w leśnictwie, gdzie poręby podlega: 
ły w ciągu kilku lat, przed ponownom ich zadrzewie- 
niem, uprawie rolnej, kazałem tamże niewielki kawałek 
obsiać gryką, w celu pozbycia się chwastów i traw, 
przed mającem ri A zadrzewieniem. W kilka ty- 
godni, przejeżdżając tamtędy, zastałem tam kilkanaście 
sztuk sarn, które odwiedzając stale ten przeciwśrodek 
na chwasty, tak mi go oporządziły, że nie było już co 
do zbioru zostawiać; przypomniawszy sobie jednuk ko- 
lege i jego wzmiankę, kazałem resztki to przed dojrze- 
niem skosić i wysuszywszy odpowiednio, przechowałem 
Je w niewielkich snopeczkach do zimy, w celu przepro- 
wadzenia próby z nowo zaimprowizowanem sianem. 

Skutek przeszedł moje oczekiwania, gdyż po pierw- 
szem założeniu gryki, sarny ułatwily się z nią w ciągu 
Jednej doby, nie tykając prawie innej paszy i chciwie 
poszukiwały jej w ciągu całej zimy, со mi nietylko 
straż leśna raportowała, lecz 1 sam wielokrotnie spraw- 
dzałem. Odtąd więe staram się zawsze przygotować 
na zimę choćby najmniejszy zapas takiego siana, wie- 
dząc, jakim ono jest smakołykiem dla sarenck. 

Powszechnie znana gryka, właściwie rdest-gryka 
(Połrgonun: fagopyrum) udaje się nieźle nawet na 
ubogich piaskach, o ile one już dłuższą uprawą rolną 
nie były wyczerpane, a doskonalo rośnie na ziemi, 
świeżo z pod lasu otrzymanej. 


Ч "2‏ ققق فق ق وو و وفقو قو MII) NIEP‏ | 


Nr. 8. 


Jak u nas, najodpowiedniejszą porą do jej wysie 
wu jest koniec maja lub początek czerwca na wczesną 
wiosną, а nawet już w jesieni, podoranej roli. 

Zbioru gryki na siano dokonać trzeba koniecznie 
„na zielono,” to jest przed dojrzewaniem ziarna, w chwili 
ролен kwitnienia, gdy zaledwie pojedyncze dolne ziarn- 

a wypełniać się zaczną, a nie wysuszając jej całkowi- 
cie, aby listki i plewki nie opadły, złożyć do brogu 
lub szopy, przekładając ją warstwami słomy w celu 
uchronienia ad zepsucia. Słoma, ulutwiająca w tym 
wypadku dostęp powietrza do środka paszy (czyli uła- 
twiająca tak zwany przewiew), nie powinna być ani 
zbyt drobną, ani też silnie przy kładzeniu ugniataną; 
z dobrym, a może i lepszym skutkiem zastąpić można 
słomę dobrze wyschniętemi gałęziami bez liści lub igli- 
wia, co zwiększa przewiew, konieczny dla dobrego prze- 
chowania częściowo niedosuszonej gryki. 

Ułożona w brogu, pasza taka obfituje w połowicz- 
nie wykształcone ziarna gryki, zawierające slodką skro- 
biç, które zwabiają zazwyczaj gromady myszy; należy 
zatem przygotowane nie dla tych szkadników siano 
gryczane zabezpieczyć od ich najścia, układając je na 
odpawiedniem ruszłowaniu kilkanaście cali nad ziemią, 
a prócz tego okopując bróg w okolo wązkim, 8 do 10 
cali oki rowóczkiem о prostopadłych ściankach, 
który to rowek często rewidować należy dla wytępienia 
wpadłych w шеро myszy. Będzie ta rodzaj pułapki na 
te gryzonia. W razie zasypunia śniegiem, u zwlaszcza 
gdy na śniegu utworzy się lodowa powłoka, tak zwana 
skorupa lub krusta, rowki te ze śmegu oczyścić trzeba, 
aby nie ułatwiały myszom dostępu do złożonej paszy. 

Jest to pasza niekosztowna a bardzo w łowiec- 
twie naszem pożądana, dla tego też pozwolę sobie zwró- 
cić na nią szczególną uwagę hoduwców. 

Do obsiewu gryką kwalifikują się wszelkie linie 
myśliwskie i gospodarcze, stare pokasowane drogi i t. p, 
byleby tylko nie leżały w miejscach zbytccznie zacie- 
nionych lub za wilgotnych, czego gryka nie znosi. Na- 
tomiast doskonale udaje się, jak wyżej wspomniałem, 
na świeżych porębowiskach, a uprawa pod nią ograni- 
czyć się może na kilkocalowem odwróceniu ziemi plu- 
giem wśród niekarczowanych pni. Rozumie się, że 
lepsza uprawa ziemi lepsze wyda rezultaty, a nakład 
tego rodzaju wróci się przy dwu do trzechletniem użyt- 
kowaniu ziemi, przyczem obsiewy urządzić można w ton 
sposób, ару ziemi leśnej zbytecznie nic wyczerpywaly, 
а zwracały jedynie poniesione koszta, boć niu chodzi tu 
o zyski materyalne, więc o świetny urodzaj ziarna, lecz 
о byt czworonogich naszych przyjaciół, którzy smacz- 
nym combrem podziękują nam za nasze starania, 
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Benryk Sienkiewicz ¥ 
== jako myśliwy. 


Notatka jubileuszowa 


резе: 


Kazimierza Laykowskicgo. 


(Dalszy ciąg). 


Gdyby tak milionom czytelników Sienkiewicza 
үе głosować, której z postaci kabiecvch mistrza 
lenryka przyznać pierwszeństwo, znaleźlibly się za- 
pewne w nielada kłopocie. 

I nie wiem, jaki-by wypadł rezultat, bo każdy ma 
swoje kochanie. Ryliby zapewne schylający głowę przed 
Кгазу pani Skrzetuskiej, pogrążylaby niejednego Anu- 
sia Borzabohata, Kiettlingowa Krzysia miałaby swych 
zwolenników, tysiące oddałoby głosy wcieleniu piękna 
i dobra Lygii, Bartoszowa niewiasta pociągnęłaby de- 
mokratyczny obóz, choć pono serce stanowych różnie 
uwzględniać nie zwykło, do rycerakiej córy Billewiczów 
wzdychałby komunik caly, słodka Ewusia znalazłaby 


| również pokaźny poczet Petroniuszów, kto wie nawot, 
czy jaki ока ыу amator nie zagriłby „wzdycha- 
nego” pannie Kólwieciównie, ute mówiąc już o Anielce, 
о Maryni Plawickiej, o małej Lil, a choćby o pam 
Ocnowskiej.. De gustibus non cst disputandum! Za to 
jedno ręczyć m ко, że głosy wszystkich myśliwych 
brzmialy-by haslem dla Jagienki i pani Barbary Walo- 
dyjawskiej, a przy ściślejszych wyborach „hajduczek” 
przekreskowałhy niechybnie! 

Ja pierwszy bilbym w wielki dzwon i kaptował 
Baśce stronników ín universo! 

Bo to i dobre i takie po naszemu śliczne, a pocz- 
ciwe, i w miarę zadzierzyste i chrobre i szczere i mą- 
dre, że pana Michała wybrało, a nadewszystku strzelec 
pierwszej wody! Krew myśliwska, krew junacka! Od 
dziecka takie to już była—zacności! 

Posłuchajmy pani Makowieckiej со o panieńskich 
sprawkach Baśki Jeziarkowskiej powiada: 

„lej nie w głowie, jono oręż, a konie, a wojna! 
Raz wyrwala się z domu na polowanie, na kaczki z gul- 
dynką. Zalazło to gdzieś między trzciny, aż tu patrzy: 
trzciny się razsuwają i co widzi?.. głowę tatarzyna, 
który trzenami pod wieś się przekradał... Innaby się 
przestraszyłu, a ta, bieda, kiedy nie gruchnie z guldyn- 
ki! tatarzyn chlup w wodę! Na miejscu go położyla! 
i czem?... kaczym śrutem.” 


Nr. A 


Niczaprzeczenie najskuteczniej prowadzą do celu 
stare pólka, corocznie odpowiednia dla celów łowiec- 
kich obsiewane, о czem w przyszłości pomówimy, dzi- 
ма) zaś kończę na tem, 2 życzeniem, aby tych słów kil- 
ka odbiło się pożądanem echem w naszem lowiectwie. 
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Kuropatwa szara czyli pospolita 


(PERDIX CINEREA, STARNA CINEREA) 
PRZEZ 


Juljana Biesiekierskhiego. 


Manegrafiu nagrodzona na Kankursie Wanzawskiecwa Oddziału 
Cesarskiego Towarzystwa Prawidlowego Myślistwa. 


(Dalszy сїр). 


W odległości mniej więcej 100 kraków od brzegu lasu 
cd, jedzie się wężykowato, wlokąc po sniegu na sznurze 
z baku sanek ohwłokę, w plótno zawiniętą. W punk- 
tach, odznaczonych literami a. umieszcza się przy samym 
Sadzie abwłoki grzanki, w punktach zas 6 —galki strych- 
ninewe. które oznaczać gałązkami sosny, aby łatwiej by- 
lı do nich trafić i da następnego użytku pozbierać. Tak 
palki, jak i grzanki, układają się na sniegu nie ręką, 
lecz nawą drewnianą łyżką. Pa ułożeniu gałek dla zwa- 


bienia lisów, ohwleka się po lesie ohbwlokę. unikając są- | 


siedztwa mieszkań ludzkich, aby psy na ślad takowej 
nie wpadły. Rano ze wschodem słońca trzeba rewidawać 
miejsce eperacyi dla podjęcia afiar i niczjedzonych pa- 
lek, bo by te ostatnie wogly wrony pozbierać. 

b.i Jester, podaje inny sposób trucia lisów strychni- 
па. oparty jeszcze na dawniejszych zasadach, który dla 
zwolenników tego systemu. przytaczam. 


ŁOWIEC 


POLSKI 3 


Jedną drachmę strychniny rozciera się w moździe- 
rzu na drobny proszek, do którego dodaje się taką sa- 
mą ilość mąki pszennej i sody, — mięsza się ta z trochą 
моду i uralia na ciasto. Rozdzieliwszy tę micszaninę 
na 4 równe części, każdą rozwałkowywa się na wałe- 
czek takiej wielkości, aby z niego zrobić 3a pigułek, rów- 
nających się zwykłemu grochowi. Gdy pigułki pade- 
schną, pokrywa się je tlustością, przygotowaną 2 1 częs- 
ci słoniny i z У, Багапісџа łoju z dodaniem 1 części 
stęchłego wołowcgo mięsa i to razem jeszcze nieco na 
ogniu przysmaża się, a następnie przecedza przez czyste 
płótno na talerz. W tłustości tej kilka razy macza się 
strychninowc pigulki, aby znaczną warstwą loju pokryć 
się mogly. Pozostale kawałki wołowego mięsa prze- 
znacza się na przynętę, a pozostałą tlustość zachowuje do 
zaprawienia obwłoaki. 

W zabite wrony, sroki, wróble, wreszcie szczury 
lub myszy, przy pomocy zastruganego patyczka, wkłada- 
ja się strychninowe pigułki w różne części ciala. Na 
zatrucie wrony wystarczy 6 pigułek, szczura 3, a wróbla 
I sztuka. 

Trutki dla odwictrzenia zakopują się na dobę w su- 
cha micrzwę końską. a zawazi się je na miejsce prze- 
znaczenia najlepiej w deskach od wyważenia mierzwy. 
Na obwłokę służyć maze królik. zając, jagnię lub kot. 
W tym celu zdejmuje się skórę, wyjmuje wnętrzności 
a rozprucic zaszywa, poczem piecze się na rożnie przy 
ogniu z węgli twardego drzewa, smarując przygotowa- 
пуш odwiatrem według podanego sposobu w pierwszym 
przepisie, Po ostygnięciu, smaruje się raz jeszcze i ob- 
szywa w czyste zgrzebne płótno dla oszczędzenia ob- 
włoki od zniszczenia. 

Sposób łapania hsów w doły na żywą kaczkę, kiedyś 
ogólnie był znanym, bo za zachód i trudy, poniesione 
okało jego urządzenia, prawie zawsze myśliwy sowitym 
połowem wynagradzany bywał. Obecnie łowienie lisów 
poszło jakos w zapomnienie, jednakże ze względów swej 
praktyczności, na przypomnienie zasługuje 

Najstosawniejszą porą do rozpoczęcia łowienia 
w ten sposób lisów jest początek stycznia, kiedy te są 
przygłodniałe z przyczyny trudniejsze- 
ko pożywienia. Dół należy wcześniej 
przygotować, najlepiej w jesieni, kiedy 
jeszcze ziemia nie jest zmarzniętą, CO 
sprzyja dokładniejszemu wykonaniu ro- 
boty. Aby pomyślny osiągnąć skutek, 
trzeba nietylko trzymać się ściśle po- 
niżej podanych rozmiarów, ale nadto 
i zachować w całości przepis postępo: 
wania. 
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Obecnego przytem рапа Zagłobę zdjął taki zach- 
wyt (czemu się піс dziwię), „że aż ako na chwilę przy- 


mrużył; zaczem zerwał się, poskaczył do dziewczyny | 


i zanim się opatrzyła, pocałował ją w czoło (czego za- 
zdroszczę), mówiąc: 

— То od starego żołnierza za tego tatarzyna!” 

Taką była panna Jeziorkowska za panieńskich 
swych czasów i taką też pan Michał do Chreptiowa 
zawiózł, z czego łutwa osądzić, że się bez łowów nie 
obeszło. Mieli zaś па czem dać falgę wrodzonej acho- 
cie, bo „pan Wołodyjowski zakupił za swoje і Basine 
sumy kilka wiosek w okolicy Kamieńca, za które tanio 
zapłacił, bo już się byli płochliwsi ludzie pad strachem 
nawały tatarskiej radzi w tamtych stronach wyprzeda- 
wali.” Niedlugo jednak w owych włościach goscjli, bo 
rozkaz hetmański powołał wkrótce panu Michała do 
objęcia komendy w Chreptiowie 


„Mały rycerz, jako żołnierz do posług zeczypos- 
litej zawsze chętny, wnet nakazał, aby czeladź ściągnę- 
ła stada z lugów, wyjuczyła wielhłądy i sama w zbroj- 
nem pogatowiu stanęła. Rozdzierało się wszelako jego 
serce na myśl rozstania się z 2опа, bo ją tak kochal 
i miłością męża i ojca, że prawie dychać bez niej nie 
mógl, a brać jej w dzikie i głuche puszcze uszyckie 
і na niebezpieczeństwa przeróżne narażać піс chciał.” 

Ale Baśka uparła się jechać. 


„Pomyśl -- mówiła — jeżeli bezpieczniej będzie mi 


| pozostać, niżeli tam pod osłoną wojska, przy tobie, za- 


mieszkać? Nie chcę ja innego dachu, jak twój namiot, 
bom po ta za ciebie poszła, by się z tobą i niewczasem 
i trudem i niehezpieczeństwem podzielić. Snu tu nie 
zaznam bez ciebie, jadła do gęby nie wezmę, a w koń- 
cu nie wytrzymam, lecz i tak da Chreptiawa polecę, 
a nie każcsz mię puszczać, to będę u bram nocować 
i póty cię prosić, póty płakać, aż się zlitujesz. .” 
Próżno pan Pała xa przedstawiał, że jeśli Turcy 
wtargną, a Chreptiowską załogę pojmają, „to jej los 
zgola inszy będzie niż Michałowy” — uparla się i poje- 
chała za mężem, który wpierw był do pustynnej stani- 


| cy wyruszył. 


A nie byla to podróż ani wygodna. ani przezpiecz- 
na. Okolica była zawsze dzika, a teraz „haszcze i bory 
jeszcze większe рогоѕіу, odkąd agricolae się wynieśli. 
Już za Kitajgrodem wjechali w duże bory, któremi 
wówczas tamta strona ро większej części była pokryta. 
Gdzieniegdzie jednak, zwłaszcza w okolicy Studzienni- 


` cy, zdarzały się i pola odkryte, u wówczas widzieli 
brzeg dniestrowy i kraj ciągnący się hen z tamtej stro- 


ny rzeki aż do wyżyn, zamykających po mołdawskiej 
stronie widnokrąg. Głębokie jary, siedziba dzikiego 
zwierza i dzikich ludzi przecinały mu drogę, czasem 
wązkie i urwiste, czasem otwartsze, o bokach lekko po- 
chyłych i porośniętych głuchą puszczą. Na dnie jarów 
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W miejscowości, gdzie odbywa się przechód lisów, | 
najstosowniej na skraju lasu, na wzgórzu, zdala od uczę- | 
szczanej drogi, kopie się dół formy okrągłej, o średnicy | 
21/4. а plęboki па 4—5 metrów, o ścianach prostopadlych 
igładkich, Jeżeli ta grunt pliniasty poprzestaje się na 
równem zebraniu ścian: w piasczystym zaś ściany wy- 
lożyć należy odrzynami desek. aby lis wydostać się z do- 
lu nie mógl. Ziemię wyrzuconą starannie rozczucić. 
i miejsce około dolu równo rozplantować, aby jaknaj- 
mniej takowe uwidocznić. W środkowym punkcie dolu 
wkopuje się prosty pal przynajmniej o średnicy М cm, 
którego wierzchołek równałby się z powierzchnią ziemi.*; 
Na tym palu umieszcza się krąg wyrznięty z deski sred- 
nicy Јо cm. w którego abwadzie wierci się jaknajwięcej 
dziurek. Ponieważ na tej desce jaku przynętę ma się 
umieścić żywą kaczkę, to w kilku miejscach należy po- 
robić dziury do jej przywiązania. 

Gdy nadejdzie czas łowienia lisów, przygotować 
powłokę w sposób opisany przy truciu strychniną. Snici- 
na pora więcej jest pożądaną, ale i na szarem polu w do- 
ly hsy łapać można. Jeżeli jest śnieg, to wybierać па 
przynętę szarą kaczkę, a gdy go niema białą—lub przy- 
najmniej srakatą. 

Wcześnie przed wieczorem, aby wystarczyło czasu 
do obwleczenia powlaki, wyjechać saniami lub могет 
do miejsca gdzie dół przygotowany. Wziąć pewną ilość 
słomiastej końskiej mierzwy i dostateczny zapas łozo- 
wych lub lcszczynawych pręcików. Kaczkę na kręgu 
umiejętnie w postaci siedzącej przywiązać, aby skrzyd- 
lami poruszać nie mogła; następnie ułożyć dosyć gęsta 
орок siebie pręciki, opierając je jednym kańcem w dziur- 
kach kregu, a drugim o brzeg dołu; na to, z zachowa- 
niem odpowiedniej ostrożności, popruszyć mierzwą, nie 
zapominając uczynić tego i tam, gdzie się samemu cho- 
działo. Końska mierzwa dostatecnie odwietrzy slady czło- 
wieka. Gdy to wszystko ukończone, obwlce powłokę 
dla sprowadzenia lisów, czego donelnia się w dwóch 
przeciwnych kierunkach. zabierając tak w jedną jak i dru- 


па stronę przynajmniej wiorstę dlugości, Kaczkę trzeba 
dobrać z kwakających. co dopomaga do przywabienia 
lisów 

Trzecie z kalei miejsce w tępieniu lisow zajmują 
rasowe jamniki, psy ze wszech miar zaslugujące na roz- 
powszechnienie, z przyczyny wiclorakich posług, jakie 
wyświadczyć mogą. Сота nieźle zająca, rogacza. jak 
memniej idą i na dzika, czem myśliwemu wiele satysfak- 
cyi dostarczają. Nadto jamnik jest dobrym stróżem, 
inteligenty, przywiązany do рапа a nadewszystko, nigdy 
sam nie wychodzi na raubszycerkę w pola, ani lasy 

W braku tych pożytecznych piesków, pdy lisie no- 
ry nie są sodnemu, alc przeckodnienu i grunt przy tem 
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biły krynice lub płynęły, szeleszcząc po kamieniach, 
bystre strumienie, wzbierające wiosną wodą ze stepo- 
wych śniegów Chociaż słońce dogrzewało jeno borom 
i stepom macna, surowy chłód tajał się w tych kamien- 
nych gardzielach. Bór wyšcielal skaliste boki i piętrzył 
się jeszcze na brzegach, posępny iczarny, jakby chciał . 
one zapadle wnętrza przed złotemi promieniami słońca | 
zasłonić. Miejscami jednak całe jego szmaty były po- | 
lamane, pnie ponaczucane jedne na drugie „w dzikim bez- 
ladzie, gałęzie zwichrzone i zbite w kupy, zeschłe zu- 
pełnie lub też pokryte zrudziałym liściem i iglicami." 


! 


Takiemi były one jary straszne, ku Chreptiowu 
rozesłane, natomiast górny kraj, nawet tam, gdzie cią- 
gnęły się bary, wesoło otwierał się przed oczyma ka- 
rawany. 

„Słońce chodziło po niebieskim stropie, niesplamio- 
nym żadną chmurką, lejąc blask obfity na skały, pola 
i lasy. W tym blasku sosny wydawały się czerwone 
i złote, a nitki pajęcze, pouczepiane do gałązck drzew, 
do burzanów i traw świeciły tak mocno, jak gdyby 
były same ze słonecznych utkane promieni, Paździer- 
nik dobiegał do pałowy dni swoich, więc wiele ptactwa, 
zwłaszcza co czulszego na chłody, poczęło już z Rze- 
czypospolitej ku Czarnemu morzu wędrować; na niebie 
widać było i klucze żórawiane z donośnym okrzykiem 
ecące i gęsi 1 stada cyranek. 
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jest piasczysty, lo z dobrym skutkiem wy kopywanie zas- 
(озомас można W twardej zaś glinie lub gruncie moc- 
no kamienistym podkurzanie będzie własciwszem, jako 
sposób od dawna znany i pewny. Wilyotnawe prachna, 
takiż torf, mierzwa bydlęca, wreszcie liście drzewne, jako 
mało plomienia a znaczną ilość dymu dające, są najsto- 
sowniejszym Јо tego materyalem. Lis. dymem duszony, 
zazwyczaj tuż przy ognisku pada martwym. 


(D. c. ny 
OT 
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Notatka dla młodych myśliwych. 


(frokończenie.) 


Jakaż to przyjemność spostrzedz, nim naganka 
Jeszcze ruszyła, lub wkrótce po sygnale, jak się lis 
ostrożnie wynosi, dobrze rozumiejąc. że tu jego życie 
postawiono na kartę. Korzystając z każdego pnia, każ- 
dego pagórka lub jamy, posuwa się naprzód, często naslu- 
chując i zatrzymując się przed drogą lub linią leśną, 
aby powietrza zaciągnąć. Tylko m'ody, niedoświadcza- 
ny lis idzie prosto, na oślep, szukając jakby  śmierct. 
Stary weteran, spostrzegłszy najmniejszy ślad niebez- 
jieczeństwa, jak kawie na miejscu zawraca i już 
go więcej nie ujrzy nierozważny myśliwy, który go 
swym ruchem splaszył. Dlatega młady myśliwy, gdy ga 
na stanowisku umieszczono, powinien od samego pacząt- 
ku być przygotowanym do strzału, bacząc, czy się wsród 
gąszczu leśnego nie mignie co rudego. A gdy lisa 
spostrzeżcć, przykładać broń tylko wtedy, gdy on w ru- 
chu, nigdy zas, kiedy stoi, bo ruch ten spostrzeże i ujdzie 
bezpowrotnie W przeciwnym razie, zachowując się Jak 
należy, przy dobrym kierunku wiatru i jeżeli wkoło 
myśliwego nie unosi się chmura dymu od papierosa 
lub zapach perfum, tak często używanych przez elegan- 
tów miejskich, to i stary lis przyjdzie nieraz pad same 
nogi, a jeżeli zachowamy zimną krew i damy ognia 
na przyzwaitą metę—rczultat będzie dobry i pociecha 
niemała. Ја przynajmniej wolę mieć na rozkładzie 
Jednego lisa, jak 10 szaraków, gdyż lis z roku na rok 
rzudszym się staje, a są już nawet rewiry, gdzie go 
nigdy nie widać. 

Wracając da sposobów tępienia lisa, raz jeszcze 
wspomnę, aby w nocy przed naganką, zawictrzyć wszyst- 
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Tu i owdzie, wysoko tkwiły w błękicie na rozpo- 
startych skrzydłach, groźne dla powietrznych micszkań- 
ców orly; gdzieniegdzie cheiwe połowu jastrzębie zata 
czały powolne kręgi. Atoli zwłaszcza w gołych polach, 
nie brakło i tego ptactwa, które ziemi się trzyma i w 
trawach wyniosłych rade się kryje. Co chwila z pod 
kopyt bachmatów zrywały się z szumem stada rdzawych 
kuropatw, kilkakroć też ujrzała Basia, lubo zdaleka, 
stojące na straży dropie, na których widok płonęły jej 
policzki, a oczy poczynały świecić. 


— Rędziem je z Michałem chartami szczuli — wo- 
lala klaszcząc w dłonie.” 


iD cwi 
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kie nory, jakieby się w miocie znajdować mogły. Odby- 
wa się ta w ten sposób, że czerwone szmaty macza się 
w nafcie i, przywiązane do patyków, w formie chorą- 
giewek, rozstuwia się po jednej przy każdym wylocie 
norv. Sposób ten jest lepszy od zatykania nor ziemią, 
słomą I t. p, gdv2ż mniej czasu zabiera, a po polowaniu 
łatwo jest chorągiewki pozbierac. Choćhyśmy nawet 
nory zatkali lub zawietrzyli, dobrze jest zawsze posta- 
wić na samych norach dobrego strzelca podczas trwa- 
ma naganki. 

Те mioty, w których można spodziawać się lisa, 
zawsze należy brać naprzód, bo lis usłyszawszy wrzawę 
naganki, nawel z dalszych kniei się wynosi, uciekając 
choćby w pole, jeśli w pobliżu osad ludzkich niema. 
Rzadka się zdarza, үз który w sąsiednich kniejach się 
zatrzymał—będzie to chyba lis поду, niedoświadczony. 

Różne są jeszcze sposoby tępienia lisów, jak np. 
łapanie w żelaza i łapki rozmaitej konstrukcyi, strzela- 
nie z budek przy padle (luuderplatz) lub na wabia, a 
wreszcie przy pomacy strychniny. Jak łapać lisa na 
żelaza, można teoretycznie nauczyć się z różnych bro- 
szur łowieckich, które ten kunszt wyczerpująco opisują. 
Nadmieniam tylko, że na to trzeba dużo Czasu, cier- 
pliwości a przedewszystkiem— wielkiej praktyki. Opiszę 
natomiast, jak należy urządzać zasadzkę, aby lisu przy 
padle upolawac. 

Wyszukuje się wśród lasu polany, łąki lub halizny, 
na którą lisy, myszkując, chętnie wychodzą. Takie 
miejsca wybarnie się przydadzą do urządzenia zasadzki. 
Zaraz z wiosną lub w początku lala trzeba na takich 
halawach, w miejscach suchych, wykopać dół mniej 
więcej 4 lokcie w kwadrat i na Û stóp głęboki. Jeżeli 
grunt jest piasczysty, należy dół oszalawać łatami, 
przykryć apółkami, na ta nasvpać ziemi i obłożyć dar- 
mną, tak, aby całość wyglądała, jak niewielki pagórek. 
Wkoło są urządzone okienka, czyli lunety, ару myśliwy 
mógł strzelać na wszystkie strony 


І 
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Dla łatwiejszego zrozumienia załączamy przekrój 
pionowy takiej ludki. Przez lato darnina obrosśnie tra- 
wą. Wejście należy zamaskować, zasadzając przy niem 
większe drzewka sošniny lub świerczyny. lisy mają 
czas przyzwyczaić się do tej zmiany terenu przez ciąg 
lata, pod jesień zaś myśliwy powinien często podrzucać 
pzy budce zanętę w farmie patrochów zajęczych lub 
»arnich, a późmej padlinę. Na pierwszym śniegu łat- 
wo się przekonać, czy lisy odwiedzają to urządzenie, 
a pierwszej nocy mroźnej i jasnej można szczęścia po- 
próbować. 

Najlepiej jest do budki nie podchodzić, lecz zaje- 
спас na saniach lub wózku pod samą budkę, aby tro- 
pów zdradliwych nic zostawić, gdyż lis nie przychodzi 
wprost do padliny, lecz naprzód okrąża ją, aby się prze- 
kona, czy gdzie wrogu w blizkości шета; natraliwszy 
zaś na ślady człowieka, długo się waha. nim na przy- 
nętę się odważy, gdy przeciwnie tropów końskich wca- 
le się nie boi Myśliwy starać się też powinien, aby 
strzelać przez to okienka, które jest pod dobrym wiat- 
rem. Cierpliwy i wytrawny myśliwy może jednej no- 
ey nawet kilka lisów przy takiej budce upolować, a 
gdzie są wilki, tam i (u łakoma zwierzyna może jego 
trofea powiększyć. 

Często też zdarza się, że uważny myśliwy spostrze- 
że w oddali myszkującego lisa, który się jednak na 
strzał zejść nie da; można ga wszelako przy odpowied- 
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nim kierunku wiatru łatwo przywabić za pomocą dob- 
rego wabiku lub naśladując ustami pisk myszy, albo 
„kniazienie” duszonego przez drapieżnika zająca. Lis, 
choćby się nawet dość daleko znajdował, usłyszy takie 
wabienie, podnosi zaraz głowę. a zorjentowawszy SIĘ, 
zkąd głos dochodzi i jeśli tylko myśliwy dobrze wabi, 
przyjdzie prosto na strzał. Można też wabić w jasne, 
mroźne посе, tylko że wtedy powinno być dwóch myś- 
liwych, stojących plecami do siebie, gdyż niewiadomo, 
z której strony lis nadejdzie. Bywa niekiedy, że wpad- 
nie pod same nogi i jeśli myśliwy medość zwinnie 
strzeli, może ga sobie spłoszyć, a taki praktyk już wię- 
cej na wabia nie =e 

Co do trucia lisów, to jakkolwick środek to rady- 
kalny, zalecać go nie mogę, bo może sprowadzić fatal- 
ne wypadki z ludźmi i zwierzętami domowemi, a szcze- 
попе) z psami. 

Na zakończenie mej pracy muszę dać jeszcze mło- 
dym myśliwym jedną radę, która im się może bardzo 
przydać. Lis potrzebuje dobLrogo strzału, aby został na 
miejscu, szczególniej zimową porą, kiedy nosi puszyste 
futro, a jeżeli strzelbu nie bardzo ostro bije, nieraz zda- 
rza 510, Że z dymem padnie i chwilę nawet leżeć będzie, 
ЦК nteżywy, lecz następnie poprawi się 1 ucieknie. 
Mnie samemu przytrafiły się podobne wypadki, a jeden 
z nich nawel chcę tu przytoczyć. Było to w lutym, 
w porze parowania się lisów. Cały dzień byłem zajęty 
na porębie. Wieczorem, gdym wracał do domu, zaczął 
sypać śnieg gęsty i mokry. Nagle wyszedł z tarnika 
орок dragi lis i stanął przed końmi. Kazałem powożą- 
cemu chłopcu stanąć, lecz ten nie adrazu usłuchał, mó- 
wiąc, że zadaleka; dopiero gdy mu dałem porządnego 
szturchańca, kanie zatrzymał. luis stał ciągle, patrząc 
na nas. Strzelilem na odległość jakich 70 kraków i lis 
padl na miejscu. Uradowany, podbicgłem do niego, а 
ponieważ dawał jeszcze znaki życia, uderzyłem до rącz- 
ką ad harapnika po nosie, z którego polała się czarna 
farba. Uważając lisa za nieżywego, rzuciłem go do sa- 
пек furmanawi pod nogi. Ujechalismy tak spory ka- 
wał drogi, gdy nagle chłopiec mój zaczął lisa kopać 
nogami, a na zapytanic, co robi. odpowiedział: „Chocze 
kusaty.” Wiedząc z poprzedniego doświadczenia, czem 
to pachnie, kazałem chłopu, ahy silnie kark lisowi przy- 
deptal. Żywego przywieźliśnmy do domu, a ponieważ 
miałem wtdey parę młodych jamników, poszczułem nie- 
mi zbrodniarza w kuchni, lecz zrobilo się takie piekło, 
е zmuszony byłem żelaznym drągiem lisa dobić. Za- 
ciekawiony, gdzie też, bestja, postrzał dostał, kazałem 
zdjąć skórę i spostrzegłlem wtedy, że miał wszystkiego 
Jedną śrócnę N. 2 w karku: kręgosłup jednak nie był 
nadwyrężony. Był to więc tylko chwilowy paraliż, któ- 
ry z czasem przeszedłby zupelnie. A dlatego radzę strze- 
lonego lisa, jeśli tylko daje słabe oznaki życia, dobić 
drugim strzałem. 

Nie mam bynajmniej prelensyi do tego, żem w pra- 
cy mojej podał dokładny opis lisa, gdyż na to potrze: 
ba wiele miejsca, a zresztą nie było to bynajmniej mo- 
im zamiarem. Cieszyłoby mnie jednak, gdyby niejeden 
2 młodych mysliwych mógl choc cośkolwiek skorzystać 
z rad, jakie tutaj starałem się podać. 


Широ Herrman. 
Nadleśniczy lasów Zasławskici. 


Psy Gończe Angielskie. 


ibokończenie). 


8. Walsh-houndy (Gończe Walijskia). 


Egzystują jeszcze w Wali resztki drugiej rasy goń- 
czych ostrowłosych, lecz o nich, jako skazanych zapew- 
ne na prędkie wyginięcie, wspominam tylko w krótkości, 
Są ta psy średniej wielkości, maści podobnej do foxhuun- 
dów lub buro-ceglastej 2 liałem. Kształtem stanowią jak- 
by przejście ad psów wydrowych do lisogonów, więcej 
zbliżając się do tych ostatnich. Pochodzą, bez wątpienia, 
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od krzyżowania dawnych psów nor'mandzkich z miejsco: | przymiotu. 


wą tasg ostrowlosą, z silną domieszką, w ostatnich czasach, 
krwi foxhoundów. 


Uwagi ogólne. 


Powyżej opisałem ośm ras psów gończych angiel- 


skich, z których dwie, jako wymierające, (Kerry-beagle | 


i Welsh-hound'y) można wykluczyć. Z pozostalych sześ- 
ciu, bloodhound у zeszly do roli psów pokojowych, beagle 
зд hodowane więcej dla oryginalności, jak dla użytku, a 
psy wydrowe mają specyalne, ograniczone pole działania, 
niezupełnie odpowiadające pojęciom o polowaniu par force. 
Pozostają więc tylko trzy najliczniejsze rasy: stughound'y, 
foxhound'y i harrier'y, które uważać można jako typowe 
angielskie gończe. Te trzy rasy, różniąc się między sobą 
wielkością, i będąc przeznaczone każda do innego rodzaju 
zwierzyny, co do kształtów i typu coraz bardziej zbliżają 
się do siebie. 

Staghoaund y są już tylko wielkiemi foxhound'ami, а 
iharrier у malo sig różnią od tych ostatnich i z czasem będą 
tylko mniejszemi faxhound ami. .Jestto bardzo naturalne. 
Anglicy we wszystkich tych trzech rasach chcą rozwinąć 
szybkość i wytrwałość do maxzmion, jeżeli zaś dla osiąg- 
nięcia tych przymiotów w najwyższym stopniu, potrzebny 
jest pewien wzujemny stosunek długości, objętości i wagi 
wszystkich części, składających machinę zwierzęcą, (0 sto- 
sunek ten, stanowiący o ksztaltach i typie zwierzęcia, bę- 
dzie jednakowy dla wszystkich ras, prowadzonych w jed- 
nym kierunku. Czyli, że rasy te, czy to przez dobór, cz 
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też przez poprawienie gorszej przez lepszą, muszą w Коп: | 


cu stać się podobnemi. 

Porównywając hodowlę francuzką z angielską, wi- 
dzimy zasadnicze różnice. Anglicy określilt jnsno cel, da 
którcgo dążą; przez praktykę i obserwacyę ustanowili ce- 
chy typowe najodpowiedniejsze do osiągnięcia tego celu; 
nareszcie przez liczne wystawy obznajmiają ogół hodow- 
ców z wyborowemi egzemplarzami danej rasy, najbardziej 
zbliżonemi do zamierzonego ideału. Dlatego też widzi 
my taką jednolitość w angielskiej hodowli UÙ Francuzów, 
ak to już zaznaczyłem, pisząc o gończych francuzkich, 
spotykamy wiele chwalebnych usiłowań, ale podejmowa: 
nych nie zbiorowo, lecz oddzielnie, podług upodobań i wi- 
dzimisię pojedynczych hodowców. Oprócz ośmiu głów 
nych ras, istnieje tam wiele odmian, tworzonych niewia- 
domo dla czego. Jeżeli tak szczęśiiwie odbudawane rasy 
dawne są nieodpowiednie, to nie było potrzeby je odbudo 
wywać, a jeżeli są dobre, to po co ju psuć różnemi próba: 
mi krzyżowań. Tymczasem oprócz prawie czystych rus 
dawnych angielskich, którym wielu Francuzów holdu- 
je, widziemy we Francyi mnóstwo odmian, powstałych 
z krzyżowania, jak np. gaskono-sentonże (czyli Virelade), 
anglo gaskono-sentonże, anglo-artezyjskie, anglo poitewe- 
ny, anglo-wandejczyki i wiele innych. Wszystkie te ra- 
sy, podrasy i odmiany, tak szybsze, jak i powolniejsze, słu- 
żyć mają do gonienia wszelkiego rodzaju zwierzyny. 
Dawnemi czasy, kiedy we Francyi było dużo wilków i dzi- 
ków, pay gaskońskie i poitaweńskie słynęly јако najlepsi wil 
czarze, ostrowłose wandejczyki i normandy były uważane 
za najlepsze do stanowienia dzików, sentonże i gładkie 
Bicz ki miały opinię psów wyborowych do ścigania 
jeleni. yła więc wtedy pewna Sspecyulizacya, która 
obecnie już nie istnieje. W konkluzyi zatem widzimy 
u Anglików trzy rasy gończych do polowania par-forcc, 
z których każda ma swoje przeznaczenie, a jednuk typem 
i przymiotami zupełnie są podobne; u Francuzów znów 
calą skalę różnych ras i odmian, od ciężkich i powolnych 
normandów do bystrych anglo -sentonżów, a wszystkie 
służyć mają do wszelkiego polowania. Można być то. 
lennikiem ras francuzkich, jako efektowniejszych i posia- 
dających piękne głosy, ale Anglikom, jako konsekwen- 
{пут hodowcom, należy oddać bezwarunkowo pierwszeń- 
stwo. 

Pisząc о foxhound'ach, staghound ach i harrierach, 
nie wspominałem піс о sile ich węchu, raz dlatogo, że 
jestto kwestya sporna, a powtórce, ponieważ dotyczy ona 
w jednakowym stopniu wszystkich tych trzech ras, może 
więc być traktowana wspólnie. Anglicy, rozumie się, 

rzyznają swoim psom węch znakomity; przeciwnie, wic- 
u francuzkich i rosyjskich autorów odmawia im (еро 


| ruskiej rasy gończych, zwanej kostromską. Podług 
| dla porównania siły węchu między psami E 


| równywane do ponienia w jednakowem tempie. 


| Тетігијасе, --a mianowicie: możność zużył 
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Szczególną niechęcią do psów angielskich 
odznacza się p. Kiszenskij, znany w Cesarstwie hodowca 
mnie, 


u francuzkiemi lub rosyjskiemi, trzebaby zmusić psy ро: 
Nowo- 
czesne psy (rancuzkie, choć bystrzejsze od dawnvch, właś- 
nie przez dodanie iin nieco krwi stag і f(ox-hound'ów, go- 
nią jednak z szybkością znacznie mniejszą od angielskich; 
zwierzyna nie potrzebuje uciekać od początku pościgu do 
końca w pelnych susach, nie zatrzymując się, tropienie 
Је) więc jest latwiejsze, tem więcej, 20 i pies. goniąc wal- 
niej, ma czas (rzytnać się wierniej tropu. Przed psami 
angielskiemi zwierzyna, dla ocalenia życia, wytęża wszyst- 
kie siły, robiąc skoki jaknajwiększe i przez to znacząc trop 
nierównie rzadziej; z drugiej strony pies, goniący w tak 
szalonem tempie, nie ma czasu wywąchiwać wszystkich 
pojedynczych tropów i może czasem zgubić ślad. Nie do 
wodzi to jednak słabości wiatru; zdaje się przeciwnie, pies 
goniący ро takim tropie i z taką prędkością musi mieć 
węch bardzo czuły. S. p Sabaniejcw, autor bardzo cen- 
перо i pracowicie wystudyowanego dzieła о psach goń- 
czych i wyżłach, robi wniosek, że sila węchu u psów goń- 
czych ma się w stosunku udwrotnym do prędkości pości- 
gu. Podług mnie, należałoby na początku tego zdania 
dodać jeszcze dwa wyrazy, które pogodziłyby strony po- 
LSA siły wọ 
chu jest w stosunku odwrotnym do prędkości pościgu. 


Ponieważ na psach francuzkich i angielskich, Кой: 
czą się rasy, używane do łowów par /orcc, w królkości 
muszę zastanowić się jeszcze nud różnicami tego sportu u 
Anglików i Francuzów. Pozornie zdawałoby się, że рої. 
cig kanno za psami, goniącemi zwierzynę, musi być zaw- 
szu jednakowy, czy odbywa się w czerwonych (rakach, 
czy niebieskich surdutach; różnice mogłyby stanowić tyl- 
ko właściwości terenu. W rzeczywistości jednak (ak nie 
jest. Francuzi, oprócz anglomanów, którzy przyjęli angicl- 
ski sposób polowania i posiadają angiel-kie psiurnie, hoł: 
dują zasadom dawnego łowiectwa. Dla nich glównym 
celem polowania jest zdobycie zwierzyny, najważniejszym 
pomocnikiem jest pies, który powinien mieć dlugie, pięk- 
nie skręcone uszy, gonić pięknie brzmiącym glosem i trzy- 
mać się wiernie tropu gonionego zwierza, nie zamieniając 
go na inny. Koń powinien być dobry i pewny; ale włni- 


' ciwie odgrywa on w polowaniu podrzędną rolę. 


Przeciwnie u Anglików koń jest najważniejszym 
aktorem О zwierzynę tam nie chodzi; jak widzeliśmy, 
zgonione jelenie obecnie najczęściej pakuje się z powrotem 
do klatki, żeby mogły powtórnie służyć do łowów; w bra- 
ku zwierzyny, obchodzą się і bez niej, zastępując sztucz 
ną powłoką. Psy są potrzebne do prowadzenia jeźdźców 
w jaknajszybszem tempie; nie szuka się w nich uni pięk- 
ności kształtów, ani harmonijnych głosów, ani pedantycz- 
nej wierności w trzymaniu się tropu. [dzie tylko o to, 
ażeby przez szybki pościg daly możność wypróbowania 
dzielności i wytrwałości koni. Już sam rozwój polowań 
par force w Anglii, datujący od czasu postępów w hodowli 
koni, pokazuje dowodnie, że w tym RAE sporcie 
chodziło głównie о kanie. 

Francuzkie lowy, które w ubieglych stuleciach, wraz 
z francuzkiemi psami, rozpowszechniły się między то2- 
nowładcami całej Europy, obecnie ји? się przeżyły. Kłó- 
cie zwierza, spędzonego i stanowionego przez psy, w obec 
udoskonalonej broni 1 zmienionych zaputrywań na cele 
racyonnlnego myślistwa, nie ma obecnie żadnej racyi by- 
tu. То też i polowanie par force, podług wymagan daw 
nych fruncuzkich tradycyj мурахіо wszędzie, z wyjątkiem 
kraju rodzinnego; a i da (еро ostatniego zakątka przenika 
także nowożytniejszy sport z zu Kanalu. 

Angielski system polowania dlatego właśnie nietyl- 
ko utrzymał się w Anglii, ale przyjęty został i w innych 
cywilizowanych krajach, że właściwie nie jest polowaniem, 
lecz jakby jedną z galęzi sportu konnego Nie tu jest 
miejsce zastunawiać się nad przyczynami ogromnego 
wzrostu hodawli koni pełnej krwi w całej Iiuropie, północ- 
nej Ameryce i Australii. Dość będzie zaznaczyć, że 
eksport koni tej rasy z Anglii był praktykowany już pad 
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koniec zeszłego stulecia, choć w małych rozmiarach; 
dopiero od lat pięćdziesięciu lub sześćdziesięciu rządy 
większych państw Europy i znaczna większość hodowców, 
zaczęły należycie oceniać zalety angielskich wyścigowców, 
a wraz z rozwojem ich hodowli, prowadzonej podług za- 
sad, wyrobionych już w Anglii, przyjęto i wszystkie sposo- 
by prób i zahaw sportowych, służących jako skala do oce- 
mienia osiągniętych rezultatów 

„Jedną z takich zabaw i to niepośledniego znaczenia, 
jest angielskie polowanie far force i dlatego, podczas, gdy 
francuzka metoda, sympatyczn:ejsza dla wielu myśliwych, 
pomalu idzie w zapomnienie, angielska, jako cząsika roz: 
wijającega się coraz bardziej aportu konnego, ma zapew- 
nione dlugie lata istnienia. 


August Szłołcmian. 
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Listy z Taszkientu. 


Dalszy ciągi. 


Ten rodzaj polowanio, tak pięknie się przedsta- 
wiający w poetycznych opisach z dawnych czasów, jest 
w rzeczywistości dość nudnem zajęciem, nawet gdy 
ptaki są niezłe. Utrzymywanie ptaków myśliwskich 
jest ambarusowne, z powodu masy chorób, klórym one 
podlegają. Przytem ptak oswojony i unoszony, chociaż- 
bv najlepiej, nigdy dzikiemu dzielnością nie dorówna, 
nigdy równie шл" być nie może. lowietrzne za- 
pasy sokola z czaplą może i nie są pozbawione pewne- 
ga uroku, ale w łowieniu kaczek przy ch jastrzę 
bia zgała hic pięknego nie widzę. Próbowałem tego 
polowania, miałem nawet wlasne sokoły, uchodzące za 
dobre, ale nie zasmakowalem w tych łowach i przy- 
jJemności ich, przyznam się, nie rozumiem. Dobre to była 
dawniej, w braku czegoś lepszego, a przedewszystkiem 
dobrej broni palnej, która myśliwego rzeczywiście pa- 
nem stworzenia uczynila. Wsród krajowców dobry my- 
śliwy i celny strzelec zawsze jest dobrze uważany. 
Celny strzał do ptaka w locie zachwyca ich niezmier- 
nie i poszanowanie dla myśliwego wzbudza. 

Religia muzułmanów, wszystko przewidująca i za- 
wierająca najszczegółowsze przepisy co do najmniejszych 
życia drobiazgów, zakazu na polowanie nie kładzie, alc 
wymaga ścisłego przestrzegania niektórych reguł, aby 
polowanie nie stało się grzechem, a plon jego nieczys- 
tym (charum), lo хато со „tref u żydów. 

Alkorun właściwie zawiera tylko dwie krótkie 
wzmianki o tem, co wzbranionem i co dozwolonem jest 
do jedzenia. 

Zabrania on wyznawcom spożywać padlinę, krew, 
świninę, mięso zwierza zabitego przypadkiem, zaduszo- 
nego, zaklutego rogiem drugiego zwierzęcia, zapgryzio- 
nego przez zwierzę drapieżne. 

Pozwala spożywać mięso zwierząt i ptaków, schwy- 
tanych przez tresowane do polowania plaki i psy. 

Jeżeli przy zabiciu zwierzęcia było wspomnianem 
co innego, a піс imię Вара — staje się ono nicczystem. 

Kodeks życiowy islamitów zawarty jest w księ- 
gach „szarjatu” (prosta droga), który jest dla nich tem 
samem, czem „lalmud” dla żydów. „Szacjat” uzupełnia 
i objaśnia krótkie i niewyraźne przepisy Koranu, zawiera 
masę nader drobiazgowych regul na wszystkie wypadki 
w życiu, nic pomijając i myślistwa. Przytoczę tu tyl- 
ko parę główniejszych. Е | 

„Risala i Merganczylik” (przepisy myśliwskie) ka- 
23, aby przed strzałem, spuszczaniem sokoła, poszczu- 
ciem charta, rzuceniem dzirytu, a nawet zamachem kiju — 
„Bism Ша arrachman arrachim” (w Imię Boga miłosci- 
wego, miłosiernego) koniecznie wymówione zostało. 
Aby przy zabiciu koniecznie krew była przelaną, dla- 
tego zawsze „mergeń” swoją zwierzynę dorzyna (nożem 
po gardle), bez względu na to, czy padła na miej- 
scu, czy żyje jeszcze. Zwierzyna, w sidła schwytana 
najczęściej się dusi, przez co faktycznie staje się „cha- 
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ram.” Pomimo to dorżniętą jedzą i sprzedają, niewiele 
sobie robiąc z krępujących przepisów. 

| Kirgiz w ogóle malo się troszczy o Mahometa 
i wszystkie jego przepisy religijne, będąc muzułuani- 
nem tylko z nazwiska. Sart, ро żydowsku, na różne 
zdobywa się wykręty ku uspokojeniu, dość zresztą po- 
błażliwego sumienia swego, najczęściej niewiadomością 
niby grzesząc. 

Sród kirgizów polowanie jest dohrze uważanem. 
Sart tę kwestyę traktuje trochę przez nogę, bo to niby 
Żaden interes; jeszcze z sokoly to jakoś więcej „comme 
il faut” się uważa, ale włóczyć się piechotą ze strzelbą, 
po błotach i trzeinach—nie wypada temu, kto powagę 
kocha, na wszelkie zaś „nie wypada” faryzeusz sart 
bardzo czuły bywa i a wszelkie „decorum” dba nie- 
zmiernie. Przytem w Koranie powiedzianem jest: „ru- 
chy twoje niech będą powolne, a głos cichym, albowiem 
najnieprzyjemnicjszym z głosów jest głos osłów...” 

Mieszkańcy Wschodu z wielkiej gościnności słyną; 
ca prawda sława ta znacznie jest przesadzoną. Kirgiz, 
dziecię natury, jest dosyć gościnny, zwłaszcza w dali 
od miasta Z tego, со już wiemy o charakterze sarta, 
łatwo sobie wyobrazić, jakiego rodzaju jest jego до- 
ścinność. Bezwarunkowa jednak jest ол od Niemca lub 
żyda gościnniejszym. Cały Wschód wie przytem dosko- 
nale, co to jest „bakszysz” (napiwek) — tu nazywany 
„Ssilau.” Przyjęcie od gościa tego „silau,” wzamian za 
traktament bynajmniej źle uważanem nie jest. Obyczaj 
każe postawić przed gościem „dastarchan”—tacę z kil- 
koma „nan” (cienkie placki z pszennej mąki), garścią 
rodzynków, spodeczkiem cukru, pistaczyi i drobnych 
suszonych moreli (uriuk); przytem podaje się zielona 
herbata, w szerokich, bez spodków, filiżankach. „Das- 
tarchan” zawsze jest na pogotowiu w każdym domu 
sarta i na nim się zwykle kończy przyjęcie; kirgizi 
zwyczaj ten naśladują, zwlaszcza bliżej miast micszka- 
jacy. Zaletą sartów jest wielka wstrzemięźliwość w jc- 
dzeniu; nic zaś oprócz wody lub herbaty nie piją i pi- 
Jaństwo hardzo jest śród nich żle uważanem, choć ро 
miastach już się rozwijać zaczyna. Kirgizi piją „kumys” 
i „huzę”—rodzaj obrzydliwego piwa z prosa, którem się 
nieżle upijają, wódką lakże nie pardząc przy sposobności. 

Ale zanicchawszy studyów etnograficznych, wra- 
сајту do polowania na grubego zwierza, w szczegól- 
ności nu dzika, jako głównego tych łowów „objectum.” 

Го polowania na dziki w dolinie, wśród zarośli 
trzeinowych, najlepiej się zwyczajna dubeltówka 12 kal. 
nadaje. 

Sztucery dużego kalibru, ciężkie, z wizjerem na 
szynie, dobre są może na obławie, ale nie do włóczenia 
się za dzikiem ро naszych gęstych i błotnistych 2агоз- 
lach. Nie ma tu czasu na dokladne celowanie, na ści- 
sle okreslenie dystansu; strzeła się zwykle „rzutowo”, 
do migającego w zaroślach, broniącego się od psów, 
dzika. Do prawej lufy kładę zwykle okrągłą kulę i o 80%, 
większy nabój prochu; lewą nabijam kulą Witzlebena, 
z płaskim końcem lub podłużną eksplodującą, na му: 
padek ataku ze strony dzika. Z żadnego sztucera nigdy 
tak szybko i celnie na niewielką odległość się nie strze- 
la, jak ze zwyczajnej dubeltówki, z której wprawiamy 
się, sirzelając do ptactwa; a czy często тату sposob- 
ność do takiej wprawy ze sztucera, który мд. na male 
dystanse góruje, а wizjer jego nie malą jest do szyhb- 
kiego slrzału przeszkodą. 

Gdyby klo jednak hardza sabie życzył w sztucer 
dużego kalibru się uzbroić, a nie ma luf sztucerawych 
przy dubeltówce, niechże lepiej kupi „paradox.” Jest 
to świetna broń do polowania w dolinie (w zaroślach). 
W każdym razic będzie to znacznie lepiej od sztucera 
lub trzylufki. 

Linia, jaką okrągła kula 12-go kal. па 50—G0O, kro- 
ków silnym nabojem prochu wyrzucona, znacznie wię: 
cej do lini prostej jest zbliżoną od tej, którą ciężka 
sztucerowa kula w powietrzu zakreśla. 


(D. c. n.). 
Aap. Kwaskowski. 
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„Po karnawale myśliwskim. 


Pod powyższym tytułem p Kondrad Machczynski 
umieścił w „Kucjerze Warszawskim” rodzaj myśliwskie- 
go obcachanku sumienia z ubiegłego sezonu, postawiw: 
szy sobie za zadanie wykazać dowodnie to, co mamy, 
w porównaniu z tem, co mieć powinniśmy, jeśli nasze 
zwicrzostany należycie będą szanowane i prowadzone. 

P. Machczyński znany jest szerokim kołom my- 
śliwskim, jako doskonały autor, a prace jego („O ukla- 
daniu wyżłów,” „W polu i kniei” i inne) odznaczają się 
wszystkie doskonaly tendencyą, opartą na prawidłowo 
pojętych zasadach gospodarki łowieckiej; a pismo nasze 
wdzięczne mu jest za бо, że od czasu do czasu swem 
piórem ożywia jego szpalty. Wspomniany artykuł, jak 
inne prace p. Machczyńskiego, kierunek ten od począt- 
ku do końca wykazują. Szanownemu Autorowi nale- 
24 się słowa prawdziwego uznania za nawoływanie 
ogółu do prawidłowego prowadzenia myślistwa. Niech 
mi wolno jednak бс zakwestyonować cyfry, jakie 
p. Machczyński wziął za podstawę swego obruchunku, 
w wypadku bowiem „co mamy”, są one zbyt pesymis- 
tycznie,a w wypadku „co mieć możemy” zbyt optymi- 
stycznie obliczone, a według mego zdania hodowców 
naszych nie należy zbytnim zwiątpieniom poddawać, 
uni też nie poić ich zhytniemi iluzyami. 

P. Machczyński w obrachunku swym z ubiegłego 
sezonu wziął za podstawę wykazy, jakie pismo nasze 
z niedawnych polowań podawało, sumę ubitych zajęcy 
i kuropatw zdublował, otrzymując 33,380 zajęcy i 1792 
kuropatw zabitych na całym obszarze Królestwa pod- 
czas ubiegłego sezonu. Zwierzyny, zabitej przez klu- 
sowników Szanowny Autor nie bierze w rachubę, co, 
według mego zdania, jest błędnem, gdyż jesli zwierzy- 
nę przyjmujemy jako aktywa w naszej ekonomii kra- 
Jowej, ta zupełnie wszystko jedno, czy padnie ona od 
strzałów prawych myśliwych, czy też kłusowników, 
boć to jej wartości nie zmienia, a tylko ta jedynie zi- 
chodzi różnica, że w jednym wypadku zarobt na niej 
prawy właściciel ziemski, czy ta zjadając ją, czy sprze- 
dając do miasta, a w drugim zarobek staje się udzia- 
lem kłusownika, respcctve handlarza zwierzyny lub re: 
stauratora. Uważam więc za konieczne wprowadzić 
do obrachunku i zwierzynę zabitą przez klusowników. 

Dotknijmy się teraz cyfr, powyżej przytoczonych, 
poczynając od kuropatw, których według p. Machezy n- 
skiego padło na całym obszarze Królestwa ledwie 1792. 
Kuropatwa, со prawda, usuwa się zupełnie z pod wszel- 
kiej kontroli statystycznej, bo nigdy nic wiadomo i bez 
podatku konsuncyjnego nigdy, nawet w przybliżeniu, 
wiadomem nie będzie, wiele setek tej zwierzyny pada 
u nas roczmie. Na kuropatwy poluje się u nas prawie 
wyłącznie z psem legawym — i tylko bardzo mały ich 
procent ginie na jesiennych i zimowych nagankach, 
а ten właśnie procent wziął p. Machczyński za podsta- 
wę w swoim obrachunku. Во dość jest sprawdzić kro- 
nikę myśliwską „Łowca Polskiego,” aby się przekonać, 
że оме 891 kuropatw padło wyłącznie па polowaniach 
z nagankami. Zkądżeż więc możemy przyjąć 1792, ja- 
ko przybliżoną liczbę zabitych u nas kuropatw przez 
ubiegły sczon, skoro na samym majątku Willanowskim 
padło ich z górą 900, a przestrzeń, na jakiej je zabita 
wynosi ledwie "ıa, CZĘŚĆ całego obszaru ziemi ornej 
w Królestwie Polskiem. Dodać muszę, że w roku obec- 
nym padło na Wilanowie wyjątkowo malo, gdyż hr. 
Branicki, jako doskonały hodowca, widząc, że stan ku- 
гар jest słabszy, jak lat poprzednich, ро 6-u dniach 
polowanie zamknąl. Z powyższego, com powiedział, 
czytelnik łatwo przyjdzie do przekonania, jak dalecy 
bylibyśmy prawdy, gdybyśmy cyfrę 1192 przyjęli za 
przybliżoną. Zresztą nie będę się starał nawet w przy: 
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Przejdźmy teraz do zająca, z którym nieco łatwiej 
będzie nam się uporać. P. Machczyński przyjmuje licz- 
hę 33,380 zajęcy, padłych na polowaniach ubiegłego sc- 
| zonu. Liczba ta powstała ze zdublowania liczby 16,090, 
| jakie podają wykazy polowań roku bieżącego ze 102 
W mniejszym stopniu, jak z kuropatwanu, 
| lecz i tu powyższa liczba zdaje nam się znakomieje niż 
szy od rzeczywistej. Wiadomo że w Królestwie Pol- 
skiem istnieje około ВОЮ większych własności. Przyjmu- 
jąc przeto, że tylko 10 zajęcy średnio padało na majątku, 
co chyba nie jest wygórowanem, to już atrzymalibyśmy 
| 80,00) zajęcy z samej większej własności. A gdzie są 
grunta włościańskie, na których przecież zająć, choć 
w mniejszej ilości, zawsze się jednak spotyka? Ju przy- 
| puszczam, że będziemy jeszcze o wiele poniżej rzeczy 
wistości, jeśli przyjmiemy 100000, jako przypuszczalną 
liczbę zabitych w kraju naszym zajęcy. По tego skła- 
nia mnie jeszcze następujący obrachunek. 


W Królstwie Polskiem istnieje okolo 50,000 pozwo- 
leń na broń myśliwską, które nam reprezentują taką 
samą ilość myśliwych prawych. Każdy, kto zna stosun- 
ki nasze, przyzna, że kłusowników jest znacznie więcej, 
aniżeli myśliwych, przyjmując jednak, że będzie ich tyl- 
ko drugie tyle, już mamy 100,000 polujących. Мух 
liwy me byłby chyba myśliwym, а kłusownik kłusow- 
nikiem, gdyby nie zabił w średniej liczbie jakich i} za- 
јесу przez sezon jesienny i zimowy, coby już nam da- 
ło 300,000 zajęcy na rok, to jest 10) razy tyle, ile w swym 
obrachunku przyjął p Machczyński, a sądzę, że liczba 
ta jest jeszcze a wiele poniżej rzeczywistej. 

O ile powyżej przytoczone wyliczenia p. Machczyń- 
skiego są zabarwione wielkim pesymizmem, o tyle Sza- 
nowny Autor zbytnio przecenia możliwe maximoan sti- 
nu zajęcy u nas, P. Machczyński przyjmuje, że w sred- 
niej hczhie każda włóka w kulturze powinna dawać 
rocznie do wybicia 10 zajęcy, „to jest tyle, ile samica 
średnio daje co rok przychówku, pozostawiając tylko 
na każde 10 wybitych po 2 sztuki, w ogólnej liczbie 
więcej samic, niż gachów, dla dalszego mnożenia a 
Zalem z wymienionej wyżej ilości gruntów arnych 
(439,729 włók) powinnibyśmy mieć także 4021.20 za- 


‚ jęcy, liczących się na dochód, 


bliżeniu obliczać, wiele sztuk kuropatw padło na obsza- 


rze kraju naszego w ciągu ubiegłego sczonu, bo zwie- 
rzyna ta, jak to wyżej nadmieniłem. jest niemożliwą 
do skontrolowania 


„Zwierzyna ta z natury swej, trybu życia i sposo- 
bu żywienia się może być w większej ilośer po łąkach, 
pastwiskach i meużytkach, niż kuropatwy. Licząc więc, 
że tylko na połowie całej przestrzeni gruntów tej ka- 
tegoryi, to jest па 70,452 włókach, zające utrzymać się 
mogą i że włóka dostacczy wszystkiego trzy sztuki do 
wybicia, byłoby ich z tego zródła jeszcze 28,956 sztuk. 

„W fasach wreszcie wszędzie zające być mogą 
i może nawet lepiej się hodują, niż FAA każda 
więc włóka lasu mogłaby dać 4 sztuki do wybicia, ta 
jest, że z 102,084 włók lasu moglibyśmy mieć na do- 
chód 411. 936 zajęcy. Ogólem więc na cały kraj moż- 
naby mieć do corocznego wybicia 4011.582 zające, 
a licząc sztukę także ро 60 -kop., 2,488,791 rbl. docho- 
du z tej zwierzyny”. 

Przedewszystkiem, według naszego zdania, liczba 
10, jako roczny przyrost zajęcy od każdej samicy, nie 
jest średnią, a maksymalną, w średniej zaś przyjąć 
możemy 4-—5, a w złe lata lub na lichszej ziemi 2-4 
zające przyrostu na każdą samicę. Niepodobna też 
przyjąć, wraz z Szanownym Autorem, procentu 2 sztuk 
oszczędzonych па 10 zabitych, co nam daje '% ogól- 
nej liczby zajęcy, pozostawionych do rozpłodu, gdy 
w prawidłowych gospodarstwach łowieckich oblicza się 
б, а najmniej 5, ogólnej liczby, licząc sztuki, które się 
przez nagankę przerwały, oraz rczerwy, Jakie zawsze 
BE а należy niecopolowane. Przyjmując więc po- 
wyższe liczby za podstawowe i przyjmując, że samic 
jest tyleż co samców (w rzeczywistości jest ich zwykle 
mniej), musimy z owych blizko 5,000,000 zajęcy zredu- 
kować naprzód 4, to jest 1,250,000 mniej rocznego 
przyrostu, a następnie zmniejszyć jeszcze etat do rocznego 
wystrzelania o połowę (t. j. "3 zamiast he), co nam do 
ledwie 1,875,000 zajęcy jako roczny etat zajęcy do 
odstrzelania na całej przestrzent Królestwa. Tay jest, 
według naszego zdania, Ideal, do jakiego wzdychać mo- 
дету, jeśli wszystkie ziemie orne będą w dobrej kullu- 
rze 1 doskonale ochraniane. 


Nr. 8. 


Przeprowadźmy jeszcze inny rachunek. Na imająt- ` 


ku Willanowskim, gdzie gospodarstwa łowieckie jest 
doskonale prowadzone i gdzie strzela się tylko ta, ca 


zajęcy (w 1897/8 rok), w roku zaś obecnym ledwie (00, 
czyli biorąc średnią maksymalnego i minimalnego re- 
zultatu, wypadnie nam okało 1450 zajęcy do odstrzelc- 
nia w średnim roku Nie licząc dzierżawionych ziem 
włościańskich, Willanów obejmuje około 460 włók grun- 
tu, co nam da okoła 3 zajęcy rocznie do odstrzelenia 
średnia 2 włóki. A ponieważ Królestwo obejmuje 
022,105 włók ogólnej przestrzeni, to przyjnując, że na 
calej przestrzeni jego gospoparstwo łowieckie będzie 
również dobrze prowadzone, jak w Willanowic, otrzy- 


many roczny etal 1,800,495 —јак widzimy liczba zbliżo- ; 


ua da poprzedniej. 

Według więc mojego obrachunku, pada rocznie od 
300 do 400 tysięcy zajęcy, a mogłoby paść w najlep- 
szym razie 1,5K0,000 — 2,000,000) 


Jan Setołcman. 


— 
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Jeszcze o nurkujacych kaczkach. 


B lochy (pod Barszauq), w martu. 


o Przeczytawszy artykuł „W imię prawdy,” zaprze- 
czający kategorycznie, jakoby raniona kaczka nie chwy- 
lala dziobem trawy na dnie wód i tam ginęła, czuję 
się w obowiązku temu zaoponować, gdyż sam wiele ra- 
zy a tem się przekonałem. Będąc na praktyce gaspo- 
darskicj w majątku Katarzynie, 3 mile od stacyi Ostia! 
wy, miałem wiele sposobności роіомаша na kaczki, 
gdyż do majątku tego należy jeziora Przedecz, obszaru 
kilku włók. Palowałem tam z łódki i z początku nie- 
które ү strzałach spadające kaczki ginęły mi. 

Wprędce kad ik zmiarkowałem się i takim dawa- 
łem chwilę spokoju. Następnie npodpływałem lódką 
w miejsce, gdzie kaczka dała nurka i grzebiąc wiosłem 
ро dnie odrywalem ją stąd już nieżywą, trzymającą po- 
rost wodny w dziobie. 

Wszystkie te kaczki nie były zbarczone, lecz mia- 
ły postrzał Śmiertelny. Można nie sympatyzować z Niem- 
cami, lecz nie można im odmówić systematycznego 
i sumiennego badania natury. 

Słów tych kilka ośmieliłem się napisać, gdyż każ- 
dą kwestyę tylko wymianą zdań wyświetlić można. 
tembardziej, że zwyczajami zwierzyny łownej u nas 
dotychczas tak mało się zajmowano. 


Zygmunt Aoelichen. 


Korespondencye „owca Polskiego.“ 


Chlewiska, w maren. 


Abonując od samego początku „Łowca Polskiego'' za- 
znaczam przedewszysikiem z przyjemnością, że odpowiada on 
coraz lepiej potrzebom naszego łowiectwa i wymaganiom czy- 
telników, że pouczając i szerząc zamiłowanie do porządnej 
myńliwskiej gospodarki, równocześnie interesuje i przyjemnej 
lektury dostarcza. Będąc zapalonym myśliwym nietylko 
w praktyce. ale i w teoryi, czytam sporo książek [achowycli 
i zagranicznych łowieckich dzionników. Опе to stały się spój- 
nią wśrod braci św. Huberta, i dążeniem do wspólnego calu 
podniosły, w Niemczech np. mima całej pedanteryi, do nie- 
bywałej wysokości, роетуе i kunszl łowiecki. Nie spodziewa 
{ет się znaleźć w kraju tyle prawdziwie zamiłowanych ho- 
dowców i nie sądziłem, hy nowy dwutygodnik dla korzyści 
ogólnej tak się prędko przydał i szersze koła już zająć potra- 
fil. Jednym z czynników, który najbardziej pociąga czytelni- 
ku—bo uczy pod względem przyrody і pod względem mys- 
liwskim poznać kraj i stosunki to korespondencye 2 poszcze- 
gólnych gubernij luh powiatów Chcę więc dzisiaj dać wam 


| dóbr i otoczony niemi dookoła 
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obraz naszych stosunków w ltadomskicm. a raczej w części 
tegoż. tak zwanych „podgórzach Święto Krzyskich”. Będzie to 
niejako dalszy ciąg ostatniej korespondencyi p Piątkowskiepo 


etat pokazuje do odstrzelenia, padła maximum 2,000 | z Końskich, Боё to jeden powiat i graniczące, na mile ciąg 


nące się lasy 

Chlewiska. Niekłań, Blizin, to jedna z najpiękniejszych czę- 
ści kraju: bujna wegelacya, bogata skarbami ziemi, w rudzie że- 
laznej, wapnie. glinkach i miła, Бо w nioj czuć tętno życia. 
Nic tu nie marnieje, we wszystkiem naprzód się idzie, widać 
pracę ludzką od kilku lat dziesiątków i jej owoce na każdym 
kroku. Sliczna. skalno-górzysta okolica (w Chlewiskach „Skłob- 
вка góra" najwyższa w Królestwie po św. Krzyżu!, niezmiernie 
malownicze lasy z przeważnie mieszanym drzewostanem, oto 
По dla dzisiejszego mego sprawozdania. Na podglebiu w 13 
części gliniastem widzimy głównie w silnem zwarciu dehy. 
sosny i jodły, oraz duża modrzewi i brzozy, świerczynę, olchy 
osiki. miejscami buki. klony, jarząb. rzadko lipę i jesion Ре- 
dy w silnej ziemi potężne, zagajniki w kilka lat stają się 
niepczebytemi gąszczami. podrośniętemi wszędzie prawie ma- 
linowiem. jerzynami, bluszczem, różnorodnemi krzakami, wśród 
których dużo leszczyny; wszędzie czarne jagody. różnolite 
mchy i bujna (гата na miejscach bardziej odkrytych. W każ- 
dym prawie okręgu źródliska miejscami bagna, dostępne tyl- 
ko podczas mrozów, dużo łąk w lesie, jednem słowem zduwą: 
łoby się. że to Eldoradem myśliwakiem być powinno, wszyst- 
kie bowiem konieczne dla zwierzyny warunki w szerokiej mie- 
rze tutaj się znajdują Dwa lata (еши jeden ze znanych 
myśliwych z Poznańskiego, będąc u mnie w gościnie, lak się 
cieszył widokami imalowniczemi i typowem dla zwierzyny po- 
1о?епіет, że wykrzyknął podczas pierwszej przejażdżki; „loć 
jak w Karpatach; tu chyba za każdym krzakiem zwierz jaki 
stać musi“. Niestety, wrażenie tylko, bo fatalne i coraz to 
gorsze stosunki tamują wszelki postęp, mimo z góry ohmyśl- 
nego planu myśliwskiego i ciągłych starań o poprawę zwie- 
г2061апи. 

Z trzech wyżej wymienionych majątków, dwa. to jest 
Niekłań i Chlewiska. iworzą jednolitą całość o obszarze :10,000 
mórg lasu Graniczą z niemi: Krasna p. Dutkiewicza. Końskie 
hr. J. Tarnowskiego. Fidor, dawnioj Wielhorskich, dziś do ży- 
dów należący. Przysucha p W. Dembińskiego. Horkowice kx 
St Czetwertyńskiego i Rzucow p Mokiejewakiego. Z drugiej 
atrony objęci jestesmy Szydłowieckiem rządowem legniet wem 
Trzeci majątek Bliżyn, przeszło 6 tysięcy mórg lasu liczący, 
odcięty jest od pierwszych wązkim pasem lychże rządowych 
Końskie, I'rzysucha, zuców, 
to własność prawdziwych myśliwych i dobrych sąsiadów 
Reszta, a szczególniej rządowe lasy, nie dba o zwierzynę; tę- 
pią ją kłusownicy naprzeniian ze służbą leśną, więc (е? od 
tych granic nic і w naszych lasach nie ma Niewielka ilosć роі 
1 charakter tutejszych Jasów z góry daje poznać, że drobna 
zwierzyna w większych ilościąch się tu nie rozmnoży. Bliżej 
folwarków w Chlewiskach, w kawałkach lasu, odciętych prawie 


! ad całości, doszedłem ро і ггесћ latach pilnowania do mniej wię: 


cej 150ciu zajęcy we dwa dni w б (чту Na porębach jest 
kilkanaście stad oszczędzanych kuropatw, dosć znaczna ilość 
cietrzewi, utrzelanych głównie na toku i przed psem późną 
jesienią. trochę jarząhbków po gąszczach i sredni dawniej 
sławny) ciąg słonek. Ptactwa błotnego wcale prawie nie ma. 
bo slawy, choć liczne i rozległe, zupełnie są pozbawione szu- 
тагож, а po lasach sprzyjających ługów brak Lisów dziś 
już mała, bo się je truje strvchniną od lat paru. Kuny i ja- 
Btrzębie strzela się 

Przedewszystkiem więc chodzi tu o jelenie i sarny, dzi- 
ków bowiem, dla wielkich szkód, nadmiernie nie można hodo- 
wać Jeleni stałych jest około 100. w lecie (rochę więcej. 
sarn wyżej 120-1u Z chwilą gdym tu zamieszkał, lut temu i. 
zacząłem rozglądać się po zwierzynia i szkrzętnia jej pilno- 
wać То samo czyni mój bra! w Niekłaniu  Pozakładałem 
solanki, pólka bulw, łubinów i zboża, па porębach wszędzie 
już dzisiaj zielenią się rzędy żarnowca, w zimie osiki świeżo 
ścięte i rozwożona koniczyna, służą jako pasza podczas wiek- 
szych śniegów. Przytem służba leśna nauczyła się dbać tro- 
chę o zwierzynę, wiedzieć ile i gdzie się trzyma i jakie ma 
weksle. Pozakładano ścieżki do podchodzenia jeleni na ryko- 
wisku. ustanowiono tantyomy od drapieżników i ubitogo na 
łowach zwierza, nauczano chodzić w nagankach. (горожас, 
wysłuchiwać i і. а Jednem slowem zrohiono dosyć przez te 
4 lata, a mimo to skutków widocznych prawie jeszcze nie ma. 
Jeleni ta sama wciąż ilość, choć przez ten czas 10-ciu byków 
wszystkiego padło (z których 7 па rykowisku. a trzy w nagan 
kach zimowych na dziwi, Kozłów padło kilka w Niekłaniu: 
w Chlewiskach w głównym kómpleksie ani jeden, w Bliżynie 
również Żadnego nie zabito Mimo to mało co więcej daje się 
widzieć. llość zaś joleni w Chlewiskach niezmieniona, w Niek- 
łaniu i Bliżynie zmniejszyła się Dziwna rzecz. obok, w Przy- 
susze, przy tych samych warunkach, stoi na H.000 morgach, 
stale około 250 jeleni, z których mniej więcej 10 na rykowis- 
ku rokrocznie pada Czyżby jakio zioła i trawy specyalnie je 
tam przyciągały? 
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Nr. В. 


Dzików jest w przecięciu przez cały rok do 100. Ma się | usposobione nieco przedpołopowo, utrudniają normalny postęp. 


na nie polować co dwa lata, lymczasem z powodu бе2бпіс?пеј 
zimy przeszłorocznej 3 lata ubiegły i дорого w (ут roku 
padła ich kolo 30-10, w czem 5 dobrych odyńców. Przed po- 
lowaniem karmi sig je końskiem ścierwem. Poluje się 2 na- 
попка 30 ludzi i 0 lub 7 pasami. Macior stadnych strzelać nie 
walno. 

Taka więc jest ilość grubszej zwierzyny. lłozdzialiwszy 
JĄ na 1,200 włók, czyli 30,000 morgów. trudno się jej bez snie- 
gu dopatrzeć. Aż przykro widzieć te śliczne miejsca z wodą 
i dostatnim żerom, stojąco prawie pustkami. 

Powody tego slanu są przeróżne. Z jednej strony azko- 
dzą bardzo zwierzynie liczne w lesie roboty. przy których oko- 
ło 700—800 ludzi ZNAL, stalo jest zajętych Poręby mniej- 
więcoj w 15-tu miejscach. tlenie drzewa na węgiel do [ubryk 
żelaznych (przez cały rok), kopalnie rudy i gliny rozrzucone 
po całym prawie obszarze, wywózki matoryałow i produktów 
ziomnych,o ile pora pozwala, stąd ciągły ruch roboczy i ciąg- 
ły niepokój, Przedowszystkiom zaś dają się tutaj we znaki 
serwiluty: 1,100 czy 1,200 osad, każda z prawem paszenia 
bydła (kilka tysięcy sztuk) і z prawem wjazdu do lasu 2 ra- 
zy na lydzień (na jesieni trzy razyi po zbiórkę, sciółkę i włoś- 
ciański budelec. Ledwie komisarz otworzy chłopom w danem 
miejscu atarszy zagajnik, wnet paręset sztuk krów i kilku- 
dziesięciu pastuchów wpada i wszelką zwierzynę wyploszy lub 
wyłapie.  Przoszłego roku znalazł tu gajowy w ustawionym 
sążniu drzewa ukryte wśród szczap dwa zarżnięte kilkodniowe 
kożlęla, dowód barbarzyńskiego instyktu tąpionia пато! bez 
korzyści osobistoj. Ptakow prawie sią nie słyszy w naszych 
lasach. tak są wybrane przez pastuchów. 80 lesnych i gajo- 
wych nio jest w stanic upilnować wszystkiego, wyłapywać 
iwypędzić bydło, wpuszczano ciąglo do miejsc niedozwolonych, 
pilnować płotów rozbieranych ca chwila, nie jest w stanie wy- 
ша. шк naloży, selek wnyków, żolaz i t. p., zakładanych 
na wszystkie atrony. Przytem w każdej wsi jest po kilka ľu- 
zyj. wielu znanych kłusowników, a wstęp dla nich ро za ser- 
witutami tem łatwiejszy, 20 wszędzie po Іевіс łąki chłopskie 
jeszcze nio zamienione i wolna do nich droga Nio mamy, 
niestety, dość surowych kar na tego rodzaju przestępstwa 
i wskutek (оро zamiast znikać, kłusownictwo rozwija się CO- 
raz lardzicj Odebranie (и2уі boz kary pieniężnej lutaj nie 
wyslarcza, grubszy bowiem zwierz laki daje zysk ze sprzedaży, 
że i druga i trzecia i piąta luzym jeszcze się opłaci sowicie. 
Cuła nadzieja w przyszłości, 20 вигоміеј to sprawy będą trak- 
tawanc, gdy szersze koła myśliwych zbiorowo starać się będą 
złemu zaradzić 

Wspomniałem już wyżej o rządowych lasach. Jest 
to prawdziwa klęska dla nas, graniczących myśliwych. Wol- 
по od aerwitutów. 2с sirażą posiadającą broń, powinny onc 
być rozsadnikiem wszolakiego zwiorza, gdy tymczasem, mimo 
ślicznych i podatnych miejscowości, prawdziwą są pustynią 
i nauką, jak gospodarstwa łowiockiego prowadzić ніс піс pa 
winno. Najwięcej szkodzą lam sami gajowi, niemiłosierni tę- 
piciele wszystkiego, co żywe, a cóż z tego za przykład dla око 
licznej ludności. 

Dawniej lasy шч w kraju całym аіупеіу ze zbytku 
różnej zwierzyny i malowniczego położenia. I'iękna okalica 
товівів, widoki lak samo, jak dawniej, czarują, alo miejsce 
gdzie dawniej (przod 35 latyj stadami chodziły jelenic, gdzie 
sarny setkami się trzymały, opustoszały prawie zupełnie. Dzis 
resztki przynajmniej chciałoby się uchować, boć lasy boz zwie- 
rza, to jak ogród bez kwiatów, lo pół czaru ich stracone, nie- 
tylko dla myśliwego, ale dla każdego cywilizawanega czło. 
wieka. 

Na zakończenie przeniosę czytelnika о 4 mil «lal da 
Białaczawa, oddzielonogo od Niekłania i Chlewisk, Końskie- 
mi hr. Tarnowskiego. Tu już zupełnie ca innego. 10,000 mórg, 
z których 7 lasu, przeważnie piaski, а na nich czysta sosna 
z podrostom jałowcu. Typowe lasy zajęcze. porozrzucano 
wśród pól i łąk, w trzech działach odrębnych i kilku podział- 
kach. Om lat temu, wkrótce po objęciu dziedzicznych tych 
dóbr w posiadanie, polowaliśmy 2 naganką w zimowej porzo 
dzień cały, by zabić 5 zajęcy! |I'rzeszłego roku padło we dwa 
dni w lesie (10 fuzyi) 450 sztuk. a lego roku liczymy pewno 
na 000 zajęcy w tychże dwuch dniach. Jeden i ten sam re- 
wir josl opolowywany raz na dwa lata Kuropatw pada mniej 
мівсој 700 rocznic, gdy z począlku biliśmy ledwie ^0. Poluje- 
my na nie z psami. Ciotrzewie, których dość јоѕі dużo, 
strzela aig na lokach і nagankach. Widziałom przeszłego roku 
40 kogutów na jednom tokowisku  Ptactwa błotnego na lu- 
pah w lesie pada kilkadziesiąt sztuk. Lisy się truje i kopio. 

иде ilości arok, wron, jastrzębi. kotów i psów strzela służba 
leśna, biorąc od togo strzaławe. Sarn dochowaliśmy się oko- 
ło 70 szluk 2 pierwotnie zastanych U-ciu, tak 20 dzis otat 
jest 10 rogaczy rocznie, strzelanych tylka kulą z podjazdu. Jelc- 
nie w ostatnich latach coraz gęściej się pokazują, w micsiącach 
letnich i jesienią. Ха zinę wywędrowują. nie mając dosyć paży- 
wienia na chudy m gruncie. Pada ich rocznie kilka lub kilkanaście 
sztuk  Serwiluty w połowie dopiero urządzone і sąsiadziwa 


szczególniej z sarnami W przyszłości niedalekiej ргојскіожа- 
ną jest bażantarnia na większą skalę, oraz rozległe dzierżawy 
polowań na chłopskich gruntach i okolicznych mniejszych 
właścicieli, со z pewnością korzysinie wpłynie na roczne 
rozkłady. Lag przeszłoroczny w naszych slronach wy- 
padł mizernie 2 wyjątkiem dzików. których więcoj stad, 


| niż zwykle, widziano. wszystko inne znacznie ucierpiało od 


słoty na wiosnę i w lecie. 


Kuropatwy młode prawie zupołnie 
wymarniały. cietrzawie 


również. Stan zajęcy średni (ај 


| Hote, by rok lu więcej pociochy nam przyniósł. 


Zr 


Z TĘ 


isty do „£owca Polskiego.” 


Warszawa, 1 marcu. 


Do głosów innych, przemawiających w sprawio kłusow- 
пісіма i jego tolerancyi. spieszę i ja swoj dołączyć. 

W mioście Pultusku (dawniej łamżyńskiej, obecnie waor- 
szawskiej gub.) od pewnego czasu daja się bardzo częsta wi- 
dzieć na stołach nawet średnio zamożnych osób saarnina. w cza- 
вів do polowania przez prawo zabronionym. Cóż jest lego 
powadem? Zapytawszy się jednej z gospodyń, otrzymałem 
odpowiedź. 20 w Pułtusku to mięso jest bardzo lanio, bo 
oto można dostać sztukę dużą (sarnę lub kozła) za 4 lub 5 
rubli! Szanowna gosposia objaśniła mnie daloj, że tej zwie- 
rzyny dostarcza jej pewien włosciania, przynosząc ją bardzo 
wczesnym rankiem. albo pużnym wioczorem 

Niema kwoslyi. że są to sztuki zabite w poblizkich la- 
sach rządowych i prywatnych. 

Dalej muszę donieść Szanownemu lłedaklorowi, że w I'uł 
tuskiom kłusownietwo jest tak rozpowszechnione, jak nigdzie 
Szczególniej zaś w okolicach Winnicy; we wsiach Mieszki, Po- 
тоспа i innych. każdy prawie włościanin ma brot i tępi zwie- 
rzynę w najokropniejszy sposób SĄ też lam і zawodowi kłuso- 
wnicy, przynoszący największą szkodę tamlejszomu zwiorzosia- 
nowi Dziwnie zaiste obojętne па (о wszystko są niżkzo organy 
władzy. Oto przykład: pownego гити do sołtysa jednej z tych 
wsi, z powodu denuncyacyi. przyszli strażnicy na rowizyę. Za: 
stali go przy czyszczeniu broni i prosz; sobie wyobrazić, wy- 
szli najspokojniej, nieskonliakowawnzy strzelby.. 

Оргос2 tego pisarzo gminni i ich pomocnicy, niejirawnio 
utrzymujący broń. niemało czynią szkody zwierzostanowi. 


Stefański. 


Zalesie (gub. siedlecka), w marcu 


Jako zumiłowany myśliwy i wielki miłośnik przyrody, 
chcę się podzielić 2 kolegami-myśliwymi, ciekawem bardzo 
spostrzeżeniem, jakie zrobiłom ubiegłej zimy. 

Przed tygodniam wybralcm się z moim strzelcom. aby 
nauczyć się od niego Lropionia kun. Zaraz na wstępie do lasu 
spotkalismy 4wieżutki (гор kuny. klára więcej szla po drzo- 
wach, aniżeli po ziemi. Тгоріепіс polcga na tem, 2с kiedy kuna 
idzie wierzchołkami drzow, na ktorych jost śnieg. to ten śnieg 
apada na ziomię і (от samem robi trop, jesli zaś niema śnie 
gu па pałęziach, (о trzeba ablożyć szerako i szukać miejsca, 
gdzie kuna zeszła na ziemię i poszła dalej W ten »posób tropiąc. 
zrobiliśmy 2a pierwszą (Lego dniu wzięlismy dwie i Lchórza,! naj- 
mnioj 2", wioraty drogi. (Jtóż tropiąc tak skonstatowałom fakt, 
о którym mi strzelec opowiaclał, a któremu na pól tylko wierzy- 
łom. |I'rzez te 2", wiorsty znaleźliśmy po drodze + jaja dzi- 
kich kaczek, zjedzone przcz kuny. llomyślam się, ża latem, 
kuna wykopuje dołek w ziemi pod sosną, w dotok ten piono- 
wo stawia jajko i pokrywa go ziemią i grubo mchem. Zimo- 
wą zaś porą odnajduje, odrzuca śnieg і mech i na wpol zmarz- 
niqte zjada, pozostawiając pół skorupki, prześlicznie wylizanej. 
Druga kuna zjadła tylko jodno jajko, takaamo przechawune 
To spostrzeżenie bardzo mnie ucieszyło, gdyż obeznany jesiem 
ze zwyczajem naszych zwierząt i plaków dostatecznie, jednak 
{лка konscrwacyę jaj przez kuny pierwszy raz w życiu zau- 
ważyłem. 

M. Sobolewski. 


Bardzo byłoby pożądanem, aby wszyscy myśliwi, posia: 
dający jakickulwick wiadomości o podobnym fakcie, zechciol 
јо nam zakomunikować, а tom samcm przyczynić się do usta 
lenia faklu bądź co bądź cickawego, a пісгпаперо. 

(Przyp. Beduk.) 


Nr. 8. 


Z ziemi W yszogrodzkiej w marcu. 


Zwierzostan w naszej okolicy jest poprostu niemożliwie 
słaby. Zdawałoby się, że tu wcale nie ma Członków Towa- 
rzystwa Prawidłowcgo Myślistwa i 20 o żadnych przopisach 
nie nikt nie wie. 

Miałem sposobność być w tym roku na kilku polowa- 
niach, których rezultat jest wprost śmieszny, bo w dwoch 
miejscowościach w В i 12 strzelb zabito: w jednej 11 zajęcy. 
а w drugiej 14-7 zas na іппет polowaniu w 5 strzelb padł 1 
zając i 1 kuropatwa --a wszędzie polowano na przeszło 20 włó- 
kach obszaru, Kuropatw też prawie nie ma. Powodem {сро 


stanu rzeczy są: 11 psy bezkarnie włócząco się po polach i 2) | 


kłusownicy, którzy tu najzupełniej bezkarnie polują i nio znaj- 
dzie wsi włościańskioj, gdzieby przynajmniej kilku nie było 
posiadaczy broni. Zuchwalstwo kłusowników dochodzi do te- 
go. iż polują oni w biały dzień, a u mojego znajomego, który 
lroszkę energiczniej polecił bronić swe] własności. stezelano 
do gajowego. 

Józef Moleszczyc Modliński. 


ERS 


`5 
Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Oqółuc Zcbrunw, d. 4 kwicłnia. Z powodu zbliżajęcega się 
dnia wyjazdu z Warszawy dotychczasowego Prezesa ()ddziału, 
generala-lejlenanta Sidorowa, wyznaczono na dzień + kwietnia 
Ogólno Zebranie Członków w celu dokonania wyboru nowego 
prezesa. 

Zebrało від Członków 57, przewodniczył р. Klumental. 
Zebrani jednogłośnie wybrali na Prezesa generała-majora 
Iwanowa. 

Wybór ten uważać naloży jako bardzo dla Oddziału 
szczęśliwy, bowiem general-major Iwanow, jako Zarządzający 
księstwem Łowickiem, gdzie zwierzostany prowatćzone są 
wzorowo, niowątpliwie dążyć będzie do (его, aby działalność 
Towarzystwa łowieckiego, pozostającego odtąd pod jego prze- 
wodnictwem, obfitowała w jaknajpomyślniejszo dla krajowego 
łowiectwa rezultaty. W łonie (unkcyonaryuszów Oddziału 
znajdzie nowy Prezes ludzi, których kompetencya i najlepsze 
chęci znane są ogółowi myśliwych, a odpowiednie zużytkowa- 
nie tego maleryału, przyniesie ogółowi korzyści niczawodne. 

Nowy Prezes badziała znany jesl w szerokich kołach 
naszogo społeczeństwa, jako Prezes Warszawskich Teatrów 
ltządowych 

Na temże Zebraniu balotowano nowych kandydatów na 
Członków rzeczywistych Oddzialu. По grona ich weszli pp.: 
Stelan Sikorski z Częstochowy, Władysław Kucharski z Wi- 
даму. Karol Szulc z Warszawy, Józet (iliszczyński z Będzina, 
Oskar Martin z Będzina. Feliks Turobojski z Turobowa, Sta- 
nisław Woyczyński ze Starej Łomży i Jan Woyczyński z Ale- 
ksandruwki. 


m0 —> 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Tegoroczna wiosna nie należy do najmilszych. Dlu- 
gotrwałe zimna pozbawiły ją wszelkiego myśliwskiego 
uroku. Zarówno rolnik, jak i myśliwy z utęsknieniem 
wyglądają weselszego i cieplejszego uśmiechu słońca, 
jak dotąd, nadaremnie. 

Lekka zima skusiła zające do wcześniejszych umiz- 
ków, to też już przed miesiącem widziana w polu wc- 
solo harcujące marezaki. Niestety, przyszły potem snie- 
gi. zimna dokucza w dalszym ciągu i obecnie nadcho* 
dzą wieści, że w ostatnich dniach w wielu miejscach 
znajdowano niecżywe male zajączki—ofiary dlugotrwa- 
lego zimna. 

Ciąg słonek w tym roku jest lichy. W Otwocku 
podobna już 22 marca słyszano jedną słonkę, ale milut- 
kie długodzioby umilkły następnie z powodu zimna. 
W Chrząstowie (w gub. piotrkowskiej) u hr. Rodryga 
Potockiego 26 marca zabito dwie słonki—ale Lu wszyst- 
ko. Z Osiecka, pod Pilawą, straż myśliwska Warszaw- 
skiego Oddziału Towarzystwa prawidłowego myślistwa 
sygnalizowała ciąg słonek w d. 2 kwietnia. Ale ciąg 
jest wogóle slaby, prawie żaden. | 

Cietrzewie odzywają się już dawno, ale dopóki 
ciepło nie przygrzeje, o dobrym toku nie może być 
mowy. Niektóre, miecierpliwsze koguty zaczęły już ta- 
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kować na ziemi, przeważnie jednak jeszcze dają się 
widzieć na drzewach. 
ME 
Przezimowanie zwierzyny. Iliobowe wieści nadchodzą 
Brunszwiku i innych dzielnic Niemiec. 
Mrozy i śniegi wielkie zrządziły Spustoszenia wśród 
zwierzyny. Nierzadko napotykają tam zdechłe sarny, 
zające, bażanty, kuropatwy, a nawet i dziki. Glód 
wpędzał zwierzynę na podwórza zagród i do ogrodów. 
>< 


Wilki we wschodnich prowincyach Prus. W ciągu bic- 
żącej zimy wilki niepokoiły zwierzynę w Poznańskiem 
i na Garnym Szlązku. W lasach powiatu koźmińskiego 
(W. ks. Poznańskie) widziano dwa wilki w лосу z II 
па 12 lutego. W powiecie nidbardzkim (Szlązk: dały 


| się wilki we znaki sarnom; nadleśniczy Schlciff z Iar- 


tichswalde ubił tam, jak donosi „Wild und Hund” 15 lu- 


| tego wilczycę. 


>< 


Łosie w "rusach Wschodnich. Jeszcze w r. 1808 liczo- 
no w obwodzie regencyi gąbińskiej 400 łosi. Obecnie, 
wskutek nickoczystnych warunków klimatycznych, po- 
zostala ich zaledwie polowa na przestrzeni 70 — 80,000 
hektarów. Dnia 1 kwietnia 1890 r. naliczono w aliwo- 
dzie regencyi królewieckiej 138 łosi i to 39 byków, 28 klęp 
i 06 młodych. W ciągu bieżącej zimy грі о znowu 


17 łosi. Zachodzi obawa, iż po odwilży zginie ieh 
w roztopach jeszcze więcej. 


>K 


Wilk myśliwy. Dziwnym zapewne wyda się nicjedne- 
mu z czytelników tytuł niniejszej notatki, zwykliśmy 
bowiem uważać wilka jako zwykłego tępiciela łownej 
zwierzyny. Pozwolilem sobie nazwać go myśliwym, bo 
ten tytuł przywlaszcza sobie wielu niby-myśliwych, któ- 
rzy nielepiej sobie od tego drapieżnika poczynają, bijąc 
co i kiedy pod lufę podpadnie. Z wilkiem rzecz ma się 
nielepiej i szczcgólniej bieżącej zimy narobiły u nas 
wiele szkody wsród sarn. Smaczny to dla nich kąsek, 
lecz trudny do złowienia, bo sarna sadzić umie i wilk 
jej nie zgoni. Aby temu zapobiedz urządzają na nią 
formalne obławy. Polowania takie odbywają się naj- 
częściej w czasiu cieczki t. J. w styczniu, ho wtedy 
io żywność trudniej, a wilki, trzymając się stada, są 
w większej liczbie, więc starczy myśliwych i obławni- 
ków. Wilk zna pysznie narowni z klusownikiem wszel- 
kie sarnie przesmyki. Zasiadają na takich przesmykach 
w kilku, zajmując stanowiska o kilkanaścić kroków je: 
den od drugiego. Reszta godnej kompanijki rozchodzi 
się na poszukiwania tropu ofiary i znalazca daje znak 
towarzyszom, i jak gończy, idąc w trop, od czasu da 
czasu głos daje. Kamraci jego z naganki idą bokami 
o jakie kroków 50, najczęściej milczkiem. Ruszona xar- 
na sadzi wiadomym jej przesmykiem i wpada w pasz- 
cze myśliwych. Naganka rwie z kopyła, bo wie dobrze 
z doświadczenia, że myśliwi w razie jej opóźnienia, sa- 
mi zdobycz pożrą, nie troszcząc się bynajmniej u naga- 
niaczy, ztąd często (гор myli, lecz znając przesmyk, 
mknie prosto da celu. „Jak wielkie spustoszenia magą 
wilki robić dowodzi to, że u mnie 2 tylko w ciągu zimy 
upolowały w ten sposób 10 sarn, a tak są ostrożne 
i przebiegłe, że w żaden sposób nie podobna ich zahić, 
Opisane powyżej polowanie udało mi się widzieć dwa 
razy, a kilkanaście razy sprawdzałem je po tropach na 
śniegu. 

Teodor Miiczcwski. 
= 


Z Kaukazu. Na парапсе w Karrajas nad Kurą 
iw lasach nadbrzeżnych u Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Mikolaja Mikołajewicza ubita w 20 
strzelb w rewirze odległym ad Tyflisu a jakie 20) wiorst: 
108 dzików, 5 jeleni, wilka i 4 szakale. Między ubitemi 
dzikami mnóstwo pysznych odyńców, ważących do 20 
pudów; jednego żołnierza-naganiacza ściął odyniec дос 
niebezpiecznie, drugiego pobódł jeleń. 

= 


Stowarzyszenie północne dla hodowli reniferów utwo- 
г20по w Petersburgu w celu eksploatowania tych zwie- 
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rząt. Towarzystwo to powstała wskutek badań wartości 
łoju reniferów, o czem dawal objaśnienia p. Tyszczen- 
ko na ostatniem posiedzeniu Cesarskiego Towarzystwa 
technicznego. Hodowla reniferów jest o tyle korzystną, że 
zwierz ten rozmnaża się racznie o 20 procent. Łój jego 
i skóra, przy odpowiedniem traktowaniu, mogą zamienić 
się na bardzo ważne artykuły handlu. Jest nadzieja, że 
większość rosyjskiej konsumcyi łoju zaspokoi hodowla 
renów. Łój reniferów topi się przy dość nizkim stopniu 
temperatury, mydli się dobrze i sklada się z 60° kwasu 
stearynowcego, 38,57 kwasu oleiny i 1,5* kwasu palmity- 
ny. Ро jednorazowcem przetopieniu i przepłukaniu przed- 
stawia się jako biała masa. Stawić ga należy, co do 
używalności, w drugim rzędzie po łoju skopów. 


Łasica jaka szkodnik. W rozległym zwierzyńcu Ви: 
nyita, па Węgrzech, znaleziono zdechłego jelenia o dwu- 
nastu rosochach. Strażnik leśny na pierwszy rzut oka 
dostrzegł między rogami krwawiącą ranę 1 coprędzej 
zarajortował w zarządzie leśnym, że jakiś kłusownik 
strzelał z dczewa do przebiegającego pod drzewem je- 
lenia. Tylko w ten sposób można było tlómaczyć ranę 
między rogami Leśniczy, obejrzuwszy jelenia, stwierdził 
zupelnie co innego. Na zwierzę, odpoczywające w le- 
gowisku pod drzewem. zeskoczyła łasica, wgryzła się 
między rogi, a jeleń zerwał się I w szalonych podsko- 
kach usiłował uwolnić się od napastnika, przyczem 
wpadł na drzewo z takim impetem, że zgruchotał so- 
bie cały pysk i złamał przedni skok tuż pod lopatką. 
Nieszczęśliwy jeleń leżał tuż pod drzewem, а ślady na 
jego łbie i karku wyraźnie wskazywały, że padi обага 
łasicy. 

Podobny wypadek spotkał rogacza w rewirze neu- 
traskiego komitatu Myśliwi, jadący na polowanie 
spotkali na drodze rogacza, pędzącego na oślep wprosl 
na nich. Nagle rzucił się rogacz na ziemię i tarzał się 
z bólu. Jeden z myśliwych posłał mu kulę, która po- 
łożyla koniec męczarniom biednego stworzenia; ро strza- 
le zauważono, że z rupacza zeskoczyla łasica, którą ma- 
turalnie także eeng strzał innego myśliwego. Między 
rogami rogacza znaleziono silnie krwawiącą ranę, w któ- 
га wgryzł Się mały rabu. 

>- 


Dowód szkodliwości jeża dla zwierzyny Zapatrywania 
na szkodliwość jeża dla zwierzyny w kałach myśliw- 
skich są rozmaite. Sprawę tę wyjaśni może zdarzenie, 
opisane poniżej, a zarazem może zaostrzy ciekawość 
względem tajnej roboty jeża Jeden z niemieckich my- 
śliwych pisze co następuje. 

Wczesnym rankiem, dnia 1 czerwca, r. z., zająłem 
stanowisko za gęstemi krzakami, skąd obserwowałem 
sarny, pasące się na łące. Upłynęło zaledwie dziesięć 
minut, gdy nagle gęstwina przedemną ożywiła się; ode- 
zwały się trwożliwe krzyki, trzepotanie skrzydeł i wsciek- 
łe sapanie. Wewało to kilka minut i hałas w krzaku 
nie ustawał, a jednak nie udało mi się dojrzeć wojo- 
wników, którzy tu oczywiście zapalczywą toczyli walkę. 
Dopiero gdym laską ostrożnie rozchylił gałęzie, ujrza- 
łem parę kuropatw, broniącą swego gniazda przeciwka 
Jeżowi. Kuropatwy atakowały bezustannie, wśród ża- 
losnych pisków napastnika, który z gniazda wyciągnął 
dwa jaja, jedno rozbił i wypróżnił do dna, a drugiem 
zajął się już, taczając je po ziemi Ciekawe to było 
widowiska ta walka namiętna. Odważna para ay 
bezustannie atakowała jeża i obrabiała go skrzydłami; 
jeż atoli w poczuciu swej nienaruszalności, spokojnie 
spożywał Śmadanie, sapigc tylka niekiedy w kierunku 
kur; gdy po spożyciu drugicgo jaja zbliżał się znowu 
do gniazda, przygarnąłem go laską i silnemi razami 
spełmłem wyrak Śmierci na rabusiu. W gnieździe pa- 
zastało dziewięć jaj. Gdym następnego dnia znowu 
zajął to stanowisko, zastałem kuropatwę mocno siedzą- 
cą na jajach; po kilku dniach atoli gniazdko bylo znisz- 
czone, prawdopodobnie przez towarzysza kolczastego zło- 
dzieja, albowiem leżało ano w miejscu ukrytem i zu- 
pelnie spokojnem. 

>K 

Łosie szwedzkie Rezultat zeszlarocznych'od 9 -15 

wrześma) naganek na łosie byl nader zadawałniający. 
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Według doniesień ze wszystkich okolic Szwecyi, skon- 
statowano wszędzie w ciągu zeszłorocznego lata wzrost 
liczby łosiów; dotyczy to mianowicie okręgów północ 
nych Norbotten i Vaesterbotten. W ostatnin tym okrę- 
gu nie wolno polować na łosie w ciągu całego roku, 
a zakaz ten rozciągał się na lata 1896 — 1900 i najzu- 
pełniej usprawiedliwiony był szwonem, z wandalizmem 
kraniczącem, prześladowaniem łosi w latach poprzednich. 
I w okręgu Norbotten rozmnożyły się łosie рокае, 
mimo uporczywych łowów myśliwych, powołanych i nie- 
powołanych. W okręgu tym, obejmującym 1900 szwedz- 
kich mil kwadratowych, ubito w ciągu raku około 20.1 
losi. Podkreślić należy spostrzeżenie, podane zgodnie 
przez rozmaitych myśliwych. że nie ulega wątpliwości, 
iż łosie ciągną coraz więcej na północ. 

Zjawisko to tłómaczą posuwaniem się kominów 
fabrycznych ku północy, przed któremi 105, lubiący 
spokój, wynosi się dalej. W prowincyach Gastrikland 
i Osterdahn są zadowoleni z przyrostu łosi, mniej na- 
tomiast w Helsiugland i Waesterdalen. Najlepsze polo- 
wanie w calej Szwecyi było w okręgu Dalarne zaledwie 
54 szwedzkich mil kwadratowych), gdzie ubita 600 ło- 
xi. Taki stan 1051 zapisać trzeba na rachunek gęstych 
lasów i korzystnego terenu, dzięki czemu łosie się cho- 
мај mimo napaści chłopów-kłusowników. W okręgach 
śradkowych Szwecyi: Soedermanland, Upland Oester- 
goctland był rezultat polowania, jak zwykle, dobry, po- 
minąwszy miejscowości przemysłowe, w których zwy- 
kle kwitnie kłusownictwo Toż samo można powiedzieć 
o okręgach Skaraborg, Боге, Gotenborg i Bohus. 
W okolicach Wenerstacs grasowala w lecie r. z. epide- 
mia zapalenia słedziany, ale władzom udało się złoka- 
Полдо zarazę. 

Natomiast w SŚmoland napotyka się łosie tylko 
w lasach skarbowych, w których hodują je i pielęgnują. 
Wypłoszenie łosi z tego okręgu złożyć trzeba na karb 
polowania z psami gończemi, które ścigają zwierzynę 
całemi dniami na midowych przestrzeniach. 

Najbardziej na południe wysuniętemi okolicami. 
gdzie spotkać jeszcze można łosie, są rewiry królewskie 
Naederus i Ozhult. 

Ogółem upolowano w Szwecyi w roku ubiegłym 
1,500 łosi, w co wliczają się także łanie i ciełęta (meste- 
ty, stanowią one przeważną część ubitych łosi), W Ael- 
forbogskim 1 Bohusowym okręgu istnieje coprawda za- 
kaz strzelania Гай, w innych okręgach nie wolno strze- 
lać cieląt Ogólnie obowiązująca ustawa ochrony zwie- 
rzyny dotąd w Szwecyi nie istnieje, chociaż rozwija 
się Już za nią silna agilacya. 

эч. 

Rezultaty dwudziestoletniego polowania w królewskim re- 
wirze (zodollo па Węgrzech, od r. 1879 do r. 1898 są 
następujące: 

А. Zwierzyny użytkowej ubito: 4,400 sztuk jeleni 
(69 wyrosłych, 690 słabszych byków, 106 spiezaków; 
2,304 łań i 670 mlodych), 1 byka-daniola, 434 dzików 
(123 odyńce, 120 maciar, 26 przelatków i 105 warchla- 
ków), 980 rogacze, 38 kozie, 4,294 zajęcy. 1408 króli- 
ków, 163 dzikich amerykańskich imdorów, 4 głuszee, 
1 dzikiego łabędzia, 3 perliczki, 1 dzikiego pawia, З ba- 
żanty królewskie, 29,096 bażantów, 27,936 kuropacw, 
4 kurki, 1363 słonki, A dzikich gęsi, 1,161 dzikich ka- 
czek, 1940 przepiórek, 1,215 gołębi i innych ptaków; ra- 
zem 110,011 sztuk zwierzyny. 

B. Drapicżników: 42 wydry, 3,213 lisów, 153 bor- 
suków, 100 dzikich kotów, 1,272 kun, 3,908 dasie, 1.907 
jeżów i H835 innych szkodliwych czworonogów, 10 or- 
łów cesarskich, 42 orłów skalnych, 1R orłów-bielików. 
15 orlików -grubodziobych, 8 orłów-karlików i sępa, 2,121 
rozmaitych gatunków jastrzębi, 4631 mniejszych sako- 
łów, 12 puhaczy, 2,618 mniejszych sów, li kruków, 
26,217 srok i wron, 4,138 innych pomniejszych ptaków 
drapieżnych; razem 62,920 sztuk zwierzyny drapicżnej, 

Ogółem w ciągu lat dwudziestu ubito 181,938 sztuk. 

мє 


Polowanie 2 r. 1898 w monarchii rakuskiej We wszyst- 
kich krajach koronnych monarchii habsburskiej (nieli- 
"уе Dalmacyi, gdzie z powodu „wolnego polowania” nie 
można było stwierdzić rezultatów) ubita w r. 1898 we- 
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dług wvkończonego obeeme zestawienia razem 8,414,144 
sztuk zwierzyny, a mianowicie: 

<l. Zwierzyny użyłkowcj: 14,385 sztuk jeleni, 2,488 
danieli HAGOD sarn, 8,065 kozie, 2481 dzików, 1.412,300 
zajęcy. 120040 królików, (0 świstaków, 1,563 gluszec, 
13,000 cietrzewi, 11,410 kurek, 1,934 pardw, 3,468 skal- 
nych kuropatw, 204,000) bażantów, 1.181400 kuropatw, 
IRON pezepiórek, 16900 słonek, 11.100 hekasów, 2,124 
dzikich gęsi, 63,069 dzikich kaczek, razem 3,290,943 sztuk 
zwierzyny. 

В. Drapicźników: AN niedźwiedzi, 45 wilków, 39 
zbików, 29,400 lisów. 44215 kun, 1,240 wydr, 1,035 ko- 
tów dzikich, 3.821 borsuków, 280 orłów, 1,007 puhaezy, 
105,600 Jastrzębi, sokołów i (ут podabnych szkodników. 


= 


Dowóz zwierzyny 2 Australii Niedawno zarzucił kol- 
wieę w porcie Southampton (Anglia) statek, wyładowa- 
ny całkowicie zwierzyną, którą przewieziono do Anglii 
z Australii. Zwierzynę przewożono w umyślnie urzą- 
dzonych lodowniach, to też nadeszła do Anglii w sta- 
nie zupełnie świeżym. Głównie dostarczone były: dzi- 
kie kaczki, gołębie, króliki, zające i dzikie indory. 

»I€ 


Energiczna wojnę wypowiedziana dzikim, drapieżnym 
bestyom w Afryce południowej Ze sprawozdania, przed- 
stawioncgo niedawno parlamentowi Kaplandu, przez ko- 
misvę. ustanowioną do tępienia drapieżnych zwierząt, 
dowiadujemy się, 20 w roku obrachunkowym, kończą- 
eym się 30 czerwca 1809 r. wypłacono na cel powyższy 
poważną sumę 241,680 marek (przeszło 100,000 rubli) 
premij. Wysokość tej sumy wzbudziła niedowierzanie 
zgromadzenia ustawodawczego i spowodowała utwarze- 
nie osobnego wydziału, który miał skontrolować tę 
sprawę. Wydział ten przyszedł do przekonania, że sys- 
tem premij wydał świetne rezultaty i że trzeba go bez- 
warunkowo utrzymać w interesie rolnictwa, zajmujące- 
ga w polityce Kaplandu wybitne stanowiska; takie też 
było zdanie licznych rolników i właścicieli ziemskich. 
Do tępionych drapieżników należą głównie: czarny, cza- 
irakowaty szakal (Canis wicsomelas), wilk ziemny czyli 
yena z Zybetu 'Pro/eles lalandii), żbik pustyniowy 
(Łyny cararall i wreszcie pawian (Cynocephalus). Zwie- 
rzęla te zrządzają wśród stad owiec wielkie szkody. 
Пуепа nie zdradzała początkowo apetytu na swieże 
mięso, ale w ostatnim czasie rzucała się na owce (mal- 
ki) i rozdzierała je na sztuki, byle posmakować trochę 
mleka. 

>< 


Polowanie w Kanczau. nowej kolonii niemieckiej 
w Chinach. rozwija się coraz więcej, jest bowiem milem 
urozmaiceniem jednostajnego życia kolonistów. Polują 
ani na bekasy (w Chinach istnieją 3 gatunki bekasów), 
tudzież na zające, których mięso odznacza się szczegól- 
nie delikatnym smakiem Оа wieków znane jest w Chi- 
nach polowanie z sokołami. Skrzydlaty ten myśliwy 
dopóty krąży nad upatrzoną zwierzyną, ав chiński 
myśliwy nie dopadnie i nie pochwyci lub pałką nie 
ubije ofiary. Shantungskie przysłowie mówi: „nie pusz- 
czaj sokoła prędzej, póki nie ujrzysz zwierzyny, а za- 
stosowują je także w tym sensie: „nie plać, póki nie 
masz towaru w rękach.” 


Na. 


Wyprawa Harrisona Wedlug listów prywatnych 
zd 6 stycznia r. b. z Adis Ababv, powróciła tam już 
wyprawa Jamesa Harrisona, której krańcowym celem 
była jeziora Rudolfa. Jako myśliwski rezultat wypra- 
wa zdobyła około HK) sztuk rozmaitego grubego zwie- 
rza, jak słonie, hipopotamy, zebry, różne gatunki anty- 
lop i gazelli, rysie etc. etc. „Jakkolwiek wyprawa w 
dwóch miejscach natrafila na lwy, nie zdobyta ani je- 
dnego akazu wprost dla braku czasu. 

7 

Niemiecka odznaka myśliwska. Jstnieje w Niemczech 

rodzaj orderu, a raczej adznaki myśliwskiej, ustanawio- 


nej jeszcze przez cesarza Wilhelma I. Jakkolwiek nie 
daje ona żadnych przywilejów, bardzo jest jednak po- 
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szukiwaną. Jest to prosta agrafka, ktory się nosi na 
lewej stronie kapelusza. Cesarz daje ją albo wybitnym 
myśliwym, albo służbie leśnej za ważne zasługi. Agrať- 
ka ta jest formy owalnej. cemaljowana na tle zlatem 
z inicyałami W. I R. Wilhelmus Imperator Rex) i z na 
stępującą dewizą w języku francuzkim (U: Vive le Roi 
et ses chasseurs. Podobno cesarz Wilhelm If nie jest 
bardzo hojny w jej rozdawaniu. 


Kronika Myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czytelników naszych v nadsyłanie wiadomosc! do tej rubryki) 


Po zamknięciu roku myśliwskiego (od 1 kwietnia 1499 r 
Чо 41 marca 1000 ri w dobrach Staszowskich гром. sando- 
mierski). należących do księcia Macieja Radziwiłła jun., ze- 
stawienie sumaryczne wykazuje w ośmiu rewirach następu- 
pujące cyfry: 

Zwierzyny łownej odstrzelono razem sztuk Н12‚ a mia- 
nowicie: rogaczy 50, dzików 21. zajęcy #70, bażantów 8, ja- 
rząbek 1, słonka 1, kuropalw 03, przepiórka I, kaczek 7 

Zwierzyny drapieżnej wytępiono razem sztuk 3,011, u mia- 
nowicie: lisów 104. kun 7, tchórzy 42. lacek 40, borsuków >, 
wiewiórek 901, psów 90:1, kolów 258, pilch 10, orła 1. jastrzę- 
bi większych UN, jastrzębi mniejszych 83. kruków ñ, wron 
i srok 1,705, sów 104. sojek 245, dzierzb 12 


Padło na choroby, podarte przez drapieżniki i strzelo- 
nych przez kłusowników razem sztuk 418, a mianowicie: sarn 
33, zajęcy 20%, bażantów 15, cietrzewi 7, kuropalw QU. 

Kłusownikom odebrano 230) strzelb. 

Stan zwierzyny z dniem 31 marca 1000 r. jest nasiępu- 
jacy: jeleni 7, яагп 045, dzików 82, zajęcy 1,770, bażantów 
47, cietrzewi 135, jarząbków 29, kuropatw 2,650. 


Dodać tu wypada, źe nie wszystkie rewiry opolowano 
w bieżącym roku, a to po części ze względu na atan za- 
zagrożonych chorobą bomblowca  Rogacze strzelane 
bywają tylko na podjazdach ipod koniec rui, Na kuropatwy 
prawie nie polowano w roku sprawozdawczym 


Zapytania i Odpowiedzi. 


Zapytanie № Б. І; лесид Jest ogólnie wiadamą, że brań systemu 
lezkurkowegu wypiera olecnie broń z kurkami i Јев! uznana z8 prak- 
tyczną. Nie Alam jednakże w druku opinii о broni lezkurkawej 
syxtemu lexchnera. Jakie są wady i zalely tejże: Czy wytrzymuje 
porównanie z systemem zwyczajnym broni bezkurkowej, lub też ga 
przes yższa? Ponieważ pytania te są dla mnie (rudne du rozwiązania. 
uprzejmie proszę Pana Kedaktara u łaskawe umieszczenie odpowiedzi 
w lamach „Lowen Palsklego * 

J Mudomynki 


Odpowiedź №5 Р Janowi Radamyskiemu w Sierpcu. Fir- 
ma (i. Teschner & Comp. we Frankfurcie nad (йг wycalia addawna 
bronie hezkurkuwe systemu W Cullath'a. System ten jest odmianą 
iglicówki Dreizega, wynalezienej w IMM Dotvech lironi używa się 
ladunków papieruwych, w których zastosowano system zapalania pro- 
chu od przodu 

O wlaściwuściach i zaletach tegu ку аети pisałem ubszernie 
w „Jezdżeu i Myśliwy m* (гок 1415 Ne 22). 

Dadatnie strony tych broni są: 

Jı cena nizka, 

2) strzelają bardzo dobrze. mając przewagę mul »redniemi bro- 
niami systemu |.ancastra 

Ujemne zaś strony: 

1] bardzo grube wykończenie, 

2) niemożność szylikiewo nabljania, 

3ı кате ludunki, które ze względu na delikatny materyali pew 
ne niehezjieczeństwu przy przewożeniu w stanie gutuwym. ustępują 
ładunkom systemu Iancastra. 

W ogúle system ten nie może dzia rywalizawać z najlepszym 
systemem bezkurkowym Anson & Deeley, który w pierwszorzędnem 
obrobieniu przedstawia ostatni wyraz piękua i graklycznosci we 
wszystkich kierunkach. 

Wł, Słonetyńaki 


Zapytanie № 6 Mając teraz dużo robuty z bursukami. а na- 
wet mając olecnie żywą Копа samicę. upraszam o painformawanie 
mnie, a ile ten zwierz jest pożyteczny, я o ilo drapleźny dla zwierzyny 
i пя со więcej zasluguje: na oelironę, czy prześladuwanie? Bardzo:bym 
prosił о dowudy i kategoryczną informacji с 

ЕЁ. Godycki Ситка 
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Odpowiedź Nê 8. Panu F. Godycklemu Cwirko Rorsuk u nas | kanywane przez straż Іечоц і poluwą. (Ohchody takie dokonywać p: 


Jest więcej użytecznym, [ак ezkodnym. (ор! bowiem masę pędraków winni ludzie sprytni I odważal, najlepiej ро dwóch razem na wypadek 

innych szkodliwych owadów, ezom oddaje niemałe usługi gospodar oparu ze strany kłusownika. Wlasnie gliwną pezyczyną lak rozwl- 
stwom leśnym. NA nieszczęście jest on wielkim amatorem jaj plasich niętego klusawnictwa w majątku Szanownega l'ana jest to, 40 stra- 
i piskląt. Dla tego, zdaniem naszem, tępić go należy w tych lenie dnicy Puńscy w nocy piy zamiast pilnować zwierzostanów od lu- 
twach, gdzie trzymają się cietrzewio luh hażanty; w innych zaś raczej | dat złej wali. 


na ochronę zasługuje 


We Francyl i na Węgrzech borsuk uważany jest za wielkiego 
szkodnika, czyni bowiom zaaczno spustoszenia w winnicach, podczas 


dojrzewania winnych jagód. Treść Nr. 8 „ŁOWCA POLSKIEGO" 


W Niemczoch (z wyjątkiem llawaryi i w. k. Badeńskicza , pra 


wo zabrania tępić go przez caly rok, uważając torsuka za zwierzę Gryk 4: " > p 
law i ( sierpnia ocheanę гука w łowiectwie (A. $) -— Kuropatwa szara czyli 
owne I dając mu ad 1 lutego da końca sierpnia ocheany pospolita (D. с} (Juljan Biesiekierski) — Lis, notatka dla mio- 

Jan $г!о!етап dych myśliwych (D) (Hugo Herrman) —Psy gończo angielskie 


(D )1 August Szlolcman) - Liaty z Taszkientu (D. c! (Kap. Kwas- 
kowski). „Ро karnawale myśliwskim (Jan Szłolcmani. Jesz- 
czo o nurkujących kaczkach (Zygmunt Koelichcn). —- Korospon- 


Strz e | anie d О gołębi. dencye ..Łowca Polskiego" (Chlewiska, w marcu, Z Pi -Lia- 


ty do ‚омса Polskiejo:* (Warszawa, w marcu, S/efański]. 
(Zalesio (gub. siedlecka), w marcu, VW. Sobolewski), (7 ziemi 
Wyszogrodzkiej, w marcu, Józef Bolrszczyc Modliński – -7, Towa- 
Monte Carlo. | rzystwa prawidłowego myślistwa. — Drobiazgi myśliwskie: ı Tego- 
| | roczna wiosna. Przezimowanie zwierzyny. Wilki we wschodnich 

Af manu Priz de Bananierx (handicani Hr. de Robia- | prowincyach Prus. Łosie w Prusach Wschodnich. Wilk myśliwy. 
no (20%, m.) i p. W. Blake (224, mi podzielili się pierwszą | Z Kaukazu. Stowarzyszenie północne. Łasica jako szkodnik. 
i trzecią nagrodami w sumie 1120 fr. Drugą nagrodę (300 fr.» | Dowód szkodliwości jeża dla zwierzyny. Łosie szwedzkie 
zdobył p Cavaleri (20 m.). Itezullaty dwudziestoletniego polowania. Polowanie z r. 1890H 


21 тати. Priz de Rexcdas (handicap) Pp. Robinson (27 W monarchii Rakuskiej Dawóz zwierzyny z Australii Ener- 
m | i Ben (21'/. m.) podzielili si; pierwsza i drugą nagrodami , Ficzną wojnę. Polowanie w Kanczaw. Wyprawa Ilarrison'a 
w sumie 1200 fr. zabiwszy Gû gołębi. Trzocią nagrodę (200 Niemiacka odznaka myśliwska) — Kronika myśliwska Zapyta 
fr. wziął p. Петопі 123 m.) —5/6. nia i Odpowiedzi. S(rzelanie do gołęhi — Kalendaczyk my- 
р за | Р е śliwski. Odpowiedzi redakcyi. — W foljetonia: Попгук Sien- 
24 marca. Ртг Supplrmenlaire (handicap) Рр Journu | kjawicz jako myśliwy. Notatka jubileuszowa (D. с.) (Kazimierza 


(29 m ) i Robinson (27u) podzielili się pierwszą i drugą пар. | T.askorcskicgos. — Ilustracyc: Na toku. 
rodami w aumie 1100 fr., zabiwszy 66 gołębi. Р. Thome 
(231. m) i Ker (21: m.) podzielili się trzecią nagrodą 1175 fr.) | о Wed OOOODOGI DOO 


zahiwszy 50 gołębi każdy. 


26 тоха. Рэг des ('lroniecva (handicap). 1) P. Hans u R 
Mars h 126';, m.) — 90 --- 000 fr. 2) Р. Harrison (22'.. m. — у Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO wynosi: 


RO= 275 fr. M. P. Ker (21', m) po rozstrzeliwaniu się z p. W Warszawie: rocznie G ruh, pólracznie 3 rubh, kwartalnie rub 1 


Gourgaud (21 m) zdobył trzecią nagrodę w sumie 17% fr. 50 kop (z odnoszeniem do domu). 

WWAN GZ Z przesyłką pocztową: rocznio 7 rub, półrocznie 3 ruh 50 Кор, 
kwartalnio 1 rub. 75 Кор 
Zagranicą: rocznie 10 guld, alho 26 marck. alba 20 (franków; púl- 
KALENDARZYK MYŚLIWSKI, rocznie 5 guld., albo В marck, albo 10 [ranków 
W kwietniu wolno polować na: dziki, łosio (bykii, sarny Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kap. 
(rogacze), głuszce (koguty). cietrzewie (koguty), jarząbki (ko. | | _ | 
guty). słonki (na ciągu), kaczory, a do 1 (14) па wszelkie RE za wiersz drobnego pisma (petitu) lub jego miej- 
ptactwo przelotne. | 3% 10 kop. 

э „ŁOWCA POLSKIEGO” prenumerować można: w Kantorze Ad- 


mlnistracy! „ŁOWCĄ POLSKIEGO” Warecka 15, w Капссјагуі War- 
>: . Р szawskiego (lddzlału Ccsarskicgo Towarzystwa Prawidłowcgo My 
<Qdpowiedzi $Redakcgi, listwa Nowy Swiat 35, oraz wc wszystkich księgarniach w War 
m + nzawie і na prowincyl. 
Adres lteilakcyi „ŁOWCA POLSKIEGO:* 


Nowogrodzka 17, w Warszawia 


Panu Nietawickiemu w Borsukłni. Jedynemi środkami przeciw 
klusownikom яа akan гсҳігус, rohiano u osch podcjezanych 
przez straż ziemską, oraz częste, choćby codzienne ubchody, nocne do- tod godz. 5 do A po południu: 


O G Ж. O S m E N I A. 


, DO SPRZEDANIA Mam jeszcze do 1,000 świeżo łapanych, silnych Rażantów, hodowa- 

Żywe Kuropatwy nych dziko, pochodzących z Czech i Węgier. Mogę je oddać przy na- 

5 c Ę tychmiastowem zamówieniu i bczzwłocznym odbiorze ро @ marek i 5O fe- 

a ы s igów koguta i po 9 kk Koszyk do opakowania 2 mar. 40 fen 

- F ' PUL: 3 5 a a А ar. LIE 
Żywe Bażanty nigów koguta i po 9 marek kurę. Koszy p 


| Asckuracya gwarantująca żywą dostawę 10%. 
GOO sztuk po 5 guld. franco stacya | je 8 5 dak A : c | 
Starkenbach. Dostawca Dworu i Eksporter zwierzyny 


Gwarantuje się żywą dostawę. 
Odstawa natychmiastowa. (93) a 


F. Horacek w Wiedniu 


Ekeporter zwierzyny 
Adres: Martinice Starkenhach (Czechy). Ta ew 


= FTES ra r 
~ Ч oraz hart-srut, nagrodzony wielkim złotym me- 
! А dalem na Wystawie Łowieckiej 1899 e., poleca 


Szewc, ist od 1838 r ТЛО МЫ "M 


Specyalnośc y б РА з A 
Obuwie sportowe Janusza Malinowskiego 


1231 Hiełańska б. | w Sielcu pod Sosnowcem. 


Skład aparatów 1 potrzeb do fotografii 
P. LEBIEDZIŃSKIEGO 


Warszawa Krak. Przedmieście Ns 85, 1-sze piętra 
POTECA: Aparaly fotograficzne ręczne najnowszej konatrukcyl od ra 6 do 
200. Aparaty (fotograficzne podróżne Kllsze, papiery folografczne, chemi- 
kalla | wszelkie potrzeby do fotografi Towar tylka wyborowy. Wielki wy 
bór nawości. Cennik illustrowany gratis i tranca Pozostałe z zeszłoroczneko 
sezonu Aparaty fotograficzne nowe 1 uty waqe wyprzedają się z ustępstwem 
30—60*/,. (26) 


Cognac „I. Calvet & С-о.“ 
Champagne „Louls de Bary“ 
do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach win i restauracjach. 
Wyłączna reprezentacya na Królestwo i Cesarstwa 


J. FUCHS Bacai y 


SPECYALNA FABRYKA BRONI MYŚLIWSKIEJ 
NADWORNEGO DOSTAWCY 


H. LEUE, BERLIN W. 


Friarichst sace GA 
Poleca wszelką broń myśliwską na różne ceny, wyłącznie z lufami 


W. W. GREENER & LEUE (70) 
eskłady w Londynie, Bmminsharm 1 Berlinie. 


Warszawa 


% II NOWOŚĆ!! z 
Do wynajęcia 
ORY GIN ALNE 


PAKAY WIEDENSKI 


NOWY TATTERSAL 


Trebacka 11, w Warszawie. 
Sprzedaż powozów 2 własnej fabryki. 


Towarzystwo Łowickie 
Przetworów Chemicznych i Kawozów Sutucznych 


Zarząd w Warszawie ТоЙ 
WŁODZIMIERSKA 23, 
Agentury we wszystkich gub. Królestwa 
iw Wilnie Пот Handlowy hr Antoniegu 
"Tyszkiewicza, 

Skład maszyn ltololczych p. f. „Plug, 
w Mińiukn gub. Syndykat lolniczy, 

w Grodnie Syndykat Itolniczy. 

w Kijowie J. W. Uglyanowicz 
les: S$aper(ontuiy. Zuzie Corfu- 
rowe lłaowickie, Gips Co=Corowy 

дам ісі i inne памалу sztuczno 

Na żędanie cenniki. 


(76) 


NI 


MAŚĆ od !!! GRUDY M 
dla Капі, czerni i rozmiękcza kopyta, spaja Ude da i zatraly, 
niszczy paderwAnia, grudę, ohrzękłości, rany, paodhicia, stwar- 
dnienia мејеко, пагоч!у, świerzbę it. p, wpływa na odrost kopyt. 
tena za słoik rb. 1 Који. 5, prócz kosztów przesylki. Świadeelwa 
najwiarogodniejeze na żądanie  Wysłączna sprzedaż 

u B. LANDY, w Warszawie, ul Leszno Nr 27. (94) 


Aparaty 


Telefon 1281. 


Aagradzaap dwoma madalami | imama Ilel-gachwaluta| 
t o ZAELAD OGRODNICZY © e 


Antoni пее 
dawniej S. WYSOCKJ 


Pracownia wypychania zwierząt 
Krakawskie-Przedmieście 20. 
Przy|maje da мурсђапіа wszelkie zwierzęta 
i ptaki, oprawia годі, urządza dywany ze 
skór niedźwiedzi, rysi, wilków I L p (78) 
Pp TTE, 


p ET OE 


ptaków 


Rosół i Bulion Maggi'ego (e иас 


(blaszane pudelka zawierają 10 lubek) 


znakomity dla рр. туз śliwych 
i podróżujących, jako nadzwy- 
czajnie łatwy sposób do przy- 
gotowania w jednej chwili ро- 
silnego i smacznego napoju, 


nadający każdej zupie goto- 

wanej bez mięsa, po dodaniu 

od 10 do 15 kropli, zupelnie 

mięsny i nadzwyczaj przyjem- 

ny smak, polecają jako głów- 
ni sprzedawcy: 


W. Jacobson i I (5 Јатіскі 


\ Skład maleryałów aplecznych 
(Warszawa, Senatorska 20) 
Оозіаё można wszędzie (601) 


l یی‎ Oz "С ی‎ сш, 


WYDAWNICTWO 


GEBETKNERA I WOLFFA 


W WARSZAWIE. 


Z Gawęd 
Starego Myśliwca 


przez Leopolda Slarzeńskiego. 


Wydanie ozdobne na pięknym papierze. Ce- 
na rub. 1,50. (91) 
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| Smak do zup (Saveur) Magi'ego 
| 
f 
( 


nv — m „ъъ „а "шн? A o ل‎ A МА шч r P A „мл A © AŚ AL Fis 


GOLCZ | SZALAY 


WARSZAWA, ERYWAŃSKA Мг 3. 
przybory do fotografii. 


Ogrody własne w MOKOTOWIE Kolonia Nr бс. 
PRZYJMUJE ZAMOWIENIA NA ZABAWY | UCZTY. 


4ч ЛА ШЕ ЧА Ш GEE VU S ша H HE. QD 


Gdzie jest? 


(61) 


OGRÓD 
ZIMOWY 


Homary — Sole — Turboty —Ostrygi. 


Nowy wzmacniacz _Atlas” bez sublimatu. 
Aparaty Anschiitza 9 x 12i 13 x 18 i stereoskopawe. 
Aparaty Monroe, " Момо Lornetki fotogr. Goerz'a „Veras- 


copy” i „Kodaki.” 


w Warszawie, Krakowahie Przedmieście Nr б. Kałac J. W-go Jir. Ordynata Krasinsiiege 


Wywolywacz „Atlas” i klisze _Atlas” najczulsze z istniejących. | 


© (36) 


(50) 


W RESTAURACYI 


HOTELU VICTORJA 


Plac Zielony — Jasna А% 8 
Ow Wejście wproat z ulicyli! "we 
Kuchnia (rancuzka, 
Gabinety z oddzielnem wejściem. 


POLECA 


р. LEBIEDZIŃSKI 


| Warszawa. Krakowskie Przedmieścia Nr 65. 


К HANDLOWY | 
Jagiełło & Korzycki 


w Warszawie. 


° ° a 
„La Sibirien- 
м. п рка 
lil 
гу ка Kwi 
tawka, da strzela 
ma patranami ilu 
srt Û mm pod па 
N Boaquet,‘“ 
fak również do 
(сопел dlugich + 


Załatwia wszelkie czynności 
ekspedycyjne na kamorach 
celnych. 


115) 


nazwą nLa/Francaise,t ; murzką cienką szwaAjcar- 

(ZE ską, агау 7 wizierem systemu lieminetona Ró mity 

= sztucer do streclania na dnlaze Пукіапхе na: toki cielrzewi, (горі. 
kazlyit p 


Cena wraz 70 stemplem slalowym, który znajduje się w lażu orze- 


kowem fis 24 


То Ziegle i 


w Warszawie, Trębacira 4. 


Eqzysiająta ad lal 15-11 


PRACOWNIA JUBILERSKA * OR 
> ee P A 4 [, 
J. kipowski i S-ka 1 
atworzyła МАСАТА WLASAY i ) A 
przy ul. Trębacklej N. 9. { 9/9 
Poleca biżuteryc złotą 2 dro- 


W ECA Grandes Cavesde Bordeaux 


CENY PRZYSTĘPNE 


MAZOWIECKA 20. Wina | koniaki zagraniczne. 


Skład KĘ Specjalnych 
KRZYSZTOF BRUN 1 
Warszawa, Senatorska Ne 27. 


W тое AREA 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk 


WE 6122 —:- 


WAGI AMERYKAŃSKIE „FAIRBANKS 


różnych wielkości i sił. 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za | اا‎ w świecie. 


Lampy naftowe „Welsa* 


do oświetlania większych przestrzeni. 
-I-i Серез е = 


Kola transmisyjne drewniane, skladane. 


Cenniki szczegółowe Tranco, gratis. 


5z hasi skie ' DOYEN & t 


„zakład Fotograficzny J. GOLCZ ERYWANSKA Nr 3. 


Redaktor i wydawca Jan Sztalcman. 
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Доанолсмо Ilensypow. DBapwasa, 79 Марта 1900 r. 
| Druk W „rszawskiego 'Towarzys twa Akcyjnega Artystyczno- Wydawniczego 


